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Polak prezesem 
C. I. E. 

W .ARSZA WA, 18.9. W nocy 
zah>Ii<YLyly s1ę wyhory now6bmo 
riamą.du C. I. E. Prezesem koo
fOOernicija wyhrruny z'OOtał' jedno
myślmie Jan Baliński Jundźwill 
(Piolslm), wiwpreriesami Ma.oo.dan 
(Angilija), MOlthe (F.rooeij.a.), Gress
lar (Da.n;ja), St:aehel (Sizwaijcairja) 
f Deruk (W~). 

Nowy mnożnik na 
październik. 

Na w.crz.01raijSl'LEml. posiedrz.enru 
Rady MiinIBt<rów, l1&taino'Wli-01I1y w
stał n01Wy mnoindk od uposa.ieil 
UJ11Zęd,ni<CTLy.ch z.a _ mi.es.ią,c paźAfai.er-
11ik w wyrok.ości. 38 pwnk,tó,w. 

Faszyści demolują 
kluby katolickie 

i loże masońskie. 
RZYM, 19.9. (Tel. wł.) Ze

.szlej nocy bandy faszystów zde
molowały 'loże masqńskie i kluby 
katolickie w Bergamo, Neapolu 
;, Wenecji oraz klub republi.1«lń
ski w Bownji. 

Od czego Niemcy 
uzależniają wstą

pienie do Ligi 
Narodów? · 

LONDYN, 19.9. (Tel. wł.) 
„Druily Telegra.ph" d·onoo-i, że na
tyohmri~st po odbyciu się Ra.dy 
gabinetowej w dn1u 23 W!liZeśnia 
r. b. będizie podaarn do wiadomoś
ci publieiznej niemiecka pr.oipozy
eja oo .do wstą.p.ienia Niemiec clo 
Lig.i N.a.1'0dów. 

W dyplomaityoznych looł.a.ch 
koaJ.ja.11tów w Berlinie oświadcza
.ią„że N-iemcy urLaJeżnili swe wstą
p-ienie d·o Li~i oo U·względnienia 
n~tępują-0ych wairunków: 1) .z..ró
w.na.nia pod 1".!Zg'lędem poliityeiz
nym Niemiec. z famemi mo.caoi11twa
mi; 2)" ud'Lie.len.ie Niemcoirn &ta.le
gio Il1liej.sca w Rad?Jie Lig.i. 

· wwww• aam 

Warszawa . bez 
chleba. 

Wysiłki władz nie wiele 
pomogą. 

Przeludnienie w · więzieniach łódzkich. 
·Czy zła nie -da się naprawić ? 

Dya:eikitm dep.a.1'ita.menitu, ka:r- .w trzech więzieniach łódzkie!!. 
n.ego ip. Frnine.ii.szek illlowookii. w Pio odbyoiu na.rady z p1~L.edstaw1-
a;syistenoji ~nspekt0tra rewii.den.ta oielam:i sąidown.fo.twa i UJrZ.ęd!u p1~0-
p. Rudiniokii~o ·a..okooał ilnsipekcji kur.aitorskiiegio, zostały poc~Y.nione 
więe;i~1l. w Lo<d7J, Sieira<lrz.u i Kali- I zarządze"!'ia co do ~nacznie1szeqo 
S'LU. Celem wizytacji było :ar~-1 ~~ążenia sta~u liczebnego i~ę
dzen.ie ogromnemu przeludnieniu zmów w Łodzi. środek ten 1ed-

nakże spowoduje tylko chwilowe 
ułatwienie icobec vrze3tnvczości 

w okręgu lódzkirn i bratku odp-o
wJed.nfogo p·omiesiwzen:iia., WiCho
drz.ii .DJieodwW.na i pil.na potirzeba 
budowy w Lodzi obSILernegx> gma
e<hu więvi.erumgo. 

·p~skopiasty przeciwko robotnikom. 
Kosztem zdobyczy robotnika - do reformy rolnej. 

Jeżeli o zasługach _polskiego 
robotnika zapomina fabrykant, 
który, dzi~ki jego bohaterskiej 
obronie Państwa pri;ed nawałą 
bol1Zt1wicką, robi majątek w 
praworz,dnej Polsce, miast za· 
miatać ulice w Polsce belsze
wickiej, to ni• ma w tern jesz· 
sze nic dziwnego, bo fabrykant 
zwłaszcza w byłym zaborze 
carsko-rosyjskłm - uważa 

1 
dotąd robotnika za żywy· in· 
wentarz fabryczny, tem iii; 
różniący od inwentarza pocią· 
gowegó, że mniej kosztuje i 
nie wymaga takich starań, 
jak n. p ••• koń cugowy. 

Kiedy jednak paskopiast, 
żyjący w Polsce, jak w raju, 
zapomina e swym niedawnym 
druhu, chociaż głosom jęgo 
przedstawicieli w 8ejmie Usta
wedawczym zawdzięcza uchwa- · 
lenie reformy rolnej, każdego 
ucżciwie myślącego oburzyć 
musi ta - skromnie powie
dziawszy - niewdzięczność. 

A jednak perfidja chłops~a 

zdolną jest do wszys~kiego, 
skoro interes własny w grę 
wchodzi. 

Oficjalne i półoficjalne or
gany Piasta dllżą pod rozmai
tymi pokrywkami do urobienia 
opinji publicznej przeciwko 
robotnikowi polskiemu. 

Solą w oku 1ą dla nieb 
alfromne zdobycze klasy pra
"CUj1teej i dlate,o - Wotlcząc 
argumentami, zarzuconymi już 
nawet przez najwięcej w tym 
wypadku zainter•sowanych fab
rykantów, usiłują udowodnić, 
że zniesienie bodaj na pewien 
czas ośmiogodzinnego dnia 
pracy jest w ·czasie przesile
nia ekQnomicznego nie
dzowną koniecznością, choć 
właściwym ich celem, to od
wrócenie uwagi rz11du od orgji 
paskarskiej, uprawianej 
przez chłopa i... jaknajszyb
sze wprowadzenie w życie 
ustawy o reformie rolnej, 
czego spodiiewaj~ s,ię dopiąć 
kosztem. pogwałcenia praw 

robotnika. 
Miesiąc bodaj nie upłynął 

jeszcze, jak Piaat przez swój 
warszawski organ !itarał si~ u
rządzić kawał z przywozem 
zboża zagranicznego„ by w 
ten sposób uniknąć ~akazq 
wywozu zboża krajowego. 

Nie nabrał na szczęście ni· 
kogo, albowiem . rząd zakH~ł 
w pierwszym rzędzie ek
sportu, a dopiero, gdy się · 
okaże, że ten środek bę· 
dzie niewystarczający, pomy
śli o imporcie zboża zagranicz
nego. 

Należy się zatem spodzie
wać, że i w tym wypadku rząd 
rozpocznie sanację od źródła 

· złego i zabierze się na serjo 
do ukrócenia samowoli chłopa, 
który przez pobieranie nad
miernych cen w czasie . przesi
lenia ekonomicznego, przyczy
nia się tern samem do jego 
zaostrzenia. 

Bolesław Mrzygłód. 

Ostatni·. móhikanie działają. 
Zdemobilizowani szaulisi dokonywują . napadów bandyckich. 

Z WU.na. dotliOOzą., że przez 
gram:icę 11te.W\Siką w okQlicy ill-ej 
kompamji g1ra.niIDz'llej, obok Trok, 
przeszła z Litwy kowieńskiej do 
Polski banda;· złożona z 7-miu u- ' 
zbrojo11yeh w broń palną ludzi. 
13a:nda ta rozbroiła strażnika li- j 
tewskiego, 'który usnował lliedo
~~'-~Rmil Na!li'F& 

łmścU.ć jej dio prrrekł"O,c•zeruia gra
nicy i wprowad21iła gQ w głąib Wi-
1 ef )srw.z.ytllll. y. 

Bantlyd ci są resztką szauli
~ów zm-0hi1lJz.oiwam.ych prMz mą.cl 
i. {)lWień1ski, kitÓl"'Ly W ma;ju ro. wy 
.;tąpić mieli zibroj'Il!ioe rpl'Z€ciliw Pol
sc-e. O'becmi·e, gdy rząd kolW'ień-

ski wo~umiał, i"t Polska nie po
zwoli na żadne demonstracje 
zbrojne, s-z.aru.li5ów zdemobiliz.o
mia, oi jednaik r-O'Zo\l)OOZęl~ obe
oollie roibotę hamdyioką na wła&ną 
rękę. 
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Ludność kresów· żyje pod . cieżką grozą 
· · · napadów. . · 

Powiat Łunlnle~ki, w ogniu potyczek z bandytami. Sytuacda st:rejkl().wa pruckairzy 
b~z zmfatny. , Więks•oość pośród 
])U>Gik~[izy c:zy1111nych, zai1n·z,ei~a l::t / .Gra1S1ują.oe oo-raz bezkarniej 
w3'1Jl'1eik.11.1 chfoba., a rzuca je.dymie : tandy opryszków w powiecie łu
na ryiook pioozywo bWe, tł-0m:i.- ' ninieckłm stają się plagą Iudno
ciząic się, że niema. mąikii. Jest oo ści i sprawiają popłoch, przewa
oczyiwi1ście ilń.epira.w<lą, . ptielrnn."'Le żnie między inteligencją, która o
dfaitego tyliko wyipieka.ją biale pus:reza te strony i ucieka w głąb 
p[•eczyiwo, poni~ż llla teru wię- kraju. Niema dnia, w którym 
cej z.a.raibia:ją. Akoj:a :rządu pole- nie byłoby napadu i rab11nku. 
ga na pirzeci'WlSlt.a.wieniu się strej- Ozł-Oi\vle!k jadący za i111tere.&ean ni.a 
!koiwQ d·rogą ~IP'a.tryMmiia lu- jest pewm.y god~ny, w kltórej u-
dnośe-i w mąkę. &p.ra1wa zrure- der.zy go ręka zhrodlrniairz:a. 

rna\j ąi~kiu B()tYJi. Gdy diQ:}eMżał l Dnia 13 bm. napadli znów 
do 'dOllIJu ZIOJ3•taa ~drui.ęty przez bandyci na wioskę Sienkiewicze, 
bnreoh banldy<tóiw, ik(:.ó1"'Zy z:a.1bili 1 po ' Steroryzowałtt właściciela 
go, zam'°rd!QwanVlSiz.y :ruaijpi·eiriw Io- sklepu, p. Krasowskiego i prżyby
b1ja. lyeh włośclt1.n, zrabowali 'dosz-

G3Jjoiwy, który ~o;pał„ oibo;k częt;iie s~lepik, , pote~ udali się 
. kairt!ofle, · u.siytS>ZialW!S!Zyi s.trmły, w dalszą wyprawę, gdzie obrabo-
1i.a.d!b;eg1:~ 1\'"'Slmook crz.eg-0 ~dyci wa!i jesuze jednego obywatela i 
~1płooz.ootl ~i beiz Ś'latliu.. WsrozQ zniknęli bez wieścL 
te illQmiukł~wama . ootycl:t~ ni3 Pod.oibne n1rupail.y pirzyjmilllją 
d1aly wynilklll., stwó.erdz'°'1110 jedy- ooraiz więks•ze l"Qlżmfa'l-y i ja!k ta:k 
J]iie d1z.i:w11y :fu.iklt, że po ż'3Jlll()lfdo- dalej iJ.)ójd-zil,e, pra~'dioipodl{)bnie z !kwko1wa111i.a. niektórych pielk!airń Ostaitni wyipadeik, który zia

ijest;_ w toilmt. Dzdś , . V: miin.Lsiter- /I rnieipoilroił inte1iig~cję powialtu, 
stwie pracy OO.była się nruraJCla z było z;amQTd.orwiame obywatela 
:nły1J1:a.rz.ami, poo11i·ewa•ż poja;w.iły I zi-emsktl.ego, p. Str.Ulkiowa, który I 
pię ipog1oa.ki, ie mmiie·rz.ony jest I w1·roał: z l>Oik3Jjem dniiia 12 bm. po 
Wre.jk robo1tm:ilk'6!w miJ:~kiicll. połu-diniilu z Lu:niińOOJ du · Si'M>'jego 

walIJ.liu śp. S'tJ11wkowa nile tk:n:ięt-0 naid :3:>h11 nory zi'IlHH\" '.·' i C" '.r 
jm'ly nim 'ZłO'tej rpa;piero&ruicy, ze- hamdeil i urpraiwa ro·li e;lrońc'Zy się, 
ga1r!ka, pieirścion:ka, natiQcrnfa,5-t gdyi zaiinteTesi)wallle sfory wy
wyirz.uciOłilo róOO.e prup,i;e.ry~ ikitóre wędiru1ht w .głąib krn~u. 
ndie!boiSfJ.l<'ll;yik Wliózł ze solbą. 

'· 
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„Martwy lew i żY· 
_ wy plesu. 

D:mstleijszy n'!Nller pisma emł
grmtów l'losyjwch ,Za swobodu' 
przy;n.ooi sensacyjny epilog spra
wy Sawinkowa. Mia.naw~ieie wew 
rruj zgfosiiła się d·o Dymitra Fil,o
sofowa," ' reda.k:t01ra pisana „Za, 
swob<odu", joaika.ś kobie'ta i odda
la mu list. W kopercie 'bn&jdo
wMa. się druga koperta, adreso
wana przez Sawinkowa do Filo
sofowa. Sruwllink<OW był przyjaieie
lem Fil.osofowa. W ldśc.ie swoim 
usprawiedliwia się ze swojego kro 
ku ;i dOO!ruje, że byłby · szczęśliwy, 
gdyby FilosofoW powrócił rów
nież do Rosji. Na ten liist -0gllos:ił 
Filooofow w dizien.n.i!ku „Za sw-0-
boou" odpowiedź, w której o.świa,. 
dciza, że uważa Sawinkowa za 
czlowieka skończonego w praw
nem i moralnem znaczeniu 'tego 
wyrazu. „Fam. .OO:azał S!ię marnym. 
prawicowym kabotynem. Dla. 
mnie poo. jest mairtwym lwem, a 
z tym żywym psem, kitóry znaj
duje się tera.z w RQSji, nie chcę i 
nie m:ogs mieć cie wspólne~ 

Szajka „uwalniaczy" 
poborowych pod 

kluczem. 
śledcze władize poilicyjne wpa. 

dły na trop szeroko rozgałęzio
nej organizacji, która stale uwal
niała poborowych, poołiugują.c s-ię 
m;y to przekupstwem, czy to fał
szywymi dokumentami, w które 
zaiciipiadlrywał-a pio1borowy00, ohcą
cyeh U'Woi:rui.ć się oo słuiiJby. Are
sztowano 5 osób. 

Sukcesy powstań
ców gruzińskich .... 
W'IEDEŃ, 19. (Tel. wł.). We. 

drug osta.tnIDh wJirudo\IIIJOOci, nade
s.-zl:yc<h iz iirorutu ilriaruikaskiiego, po
wstańcy gruzińscy posuwają się 
na całej linji naprzód. świeżo 
wysłane posiłki wojsk sowieckich 
dobrze wyekwipowane w auta, 

· pancerki, aeroplany i gazy tru
jące, zostały przez oddziały po
wstańcze rozbite. Amu.nicja, au
ta i gazy stały S:ię łupem powstań 
eów, których wojska zbliżają się 
ooraz bardziej do Batumu. 

O terminie wprowa
dzenia w życie 
protokołu. 

GENEWA, 19. (PAT). Wczo.. 
!rnlj wieozorem Dr. BeneSIZ ośwfa.d
czył dtzioonika.trz,oon, że w toku 
wOWlroljazej dy~kusiji w k.oc'litecie 
12-tu udW:o się mac-z.n.ie zbliżyć 
punkty widzenia poszczególnych 
mocarstw. · Poooetaiją. . roobież.noo- . 
e-i, dotyozą,ce ~o()II'm'.tlło<Wtmia. osią.
gniętyi;h rez.u1ta.tów, QlfM termi
nu wiproiwad!zenfa w życie proOO. 
kuru. W tej mforze i6tn.ieJją. w lro
mit-ecie dwie ·op:inje: I-sza zmierza 
do wprowadzenia protokulu w Ż?J· 
cie, z chwilą podpisania go, druJa 
opinja.. żąda aby to nastąpiło po 
międzynarodowej konferencji 
porozbrojeni.owej. Sama proc<?
dura z.wolanU:z konferencji ·ów
nież nie została jeszcze ust.alona-



str. ! 

Wozorajszt posiedzenie Rą
dy :Miejskiej, pierwsze po 3 
mie1ięcznej prawi• vrzerwie 
wakaeyjnej, jest wstępem do 
bardzo pracowitej i hlśtorf cz
nej może 19' życiu l.odzi 51eSJi. 
Nie mówi\c jut ·bowiem o sze
regu .. spraw, bardzo poważnego 
dla miasta znacźen iu (elektrow
nia, pudownictwo, pragmatyka 
ałużbOwa dla pracowników 
miejskich), - zadaniem gło· 
wnem tej właśnie sełji będzie, 
8lówiąc słowami prezesa dr. 
Fichny1 ściągnąć o obłoków na 
ziemię l~end~ o .kanalizaeji 
Łodzi. 

To ści,ganie legendy i ob• 
loków na zieroię rtle mote się 
oczywiści& obejść bez Wiellticli 
ofiar i. wysiłków. Do współ• 
pracy w· wielkiem dziel~ kana· 
lizacyjnem, któtłgo brak W 
naszem mieście znaczy je ha· 
niebnym stygmatem brudu, 
chorób i zacofania, powołany 
musi ł>yć i będzie eały ogół 
mieszkańców Lodzi. Czy to w 
roli czynników fa.chowyeh lub 
doradczych, czy t•ż w bardziej 
przykrej, lecz nie mniej wdzię· 
cznej roli ·podatników - wszy· 
1ey obywatele łódzcy, którym 
znaczenia spnwy kllnalizacyj· 
nej . tłumaezyć nie poha:eba; 
Zilajdl\ • 1posobność wniesienia 
swych cegiel do ogólnego 
gmachu.·. 

Technicznie - rożwiązanie 
kwestji kanalizacyjno·wodocifl• 
gowej nie nastręcza ładnych 
trudności znRkomite plany Lin· 
dley'owskie nie prz~tały być 
aktualne i, przy JX)siadaniu 
przez miasto odpowiednich fun· 
duszów, tnog.ą. być w przeciflgu 
niedługiego stosunkowo CZ&llł 
wprąwadzone w życie. 

Daleko więcej przeszkód 
piętrzy się w dziedzinie finan
sowej . - i te wła.tśnie nie da· 
dzll lię usunąć bez zgodnej 
współpracy żarządu miasta z 
całą społeczności' gminm4. 

Bez tej współpracy i -
mówiąc otwarcie - znacznych 
ofiar - S:1rawa kanalizacji p.o· 
:wstanie natlJ.l w obł0ka 1.:h, 
t ·r; : k» n t\\\ ,;,iych n }1d minstem 
t! ,. t,;:.. .>~ ~ livW UU :.. Ul lid l.lt pł'.lt: .: 

iy:u i 1 gr.1.G .i eę. 
. , .cv ... ~-J .v11y nnd,..5r i kan· 

łr ·._. c•pm.i u„d lJl 1.ebicgteoo 
I 1. c k:u..i .: tl 1n~cyJ i;yt;h tue m.;,gą 

przecież być u oż;mn1011e z tym 
Latunkicm krytyki, k.t&ry -
mówillc rosyjskiem przyiło· 
wiem - znajduje si9 „na lewo 
od .zdrowego rozsądku". 

Punktem wyjścia dla waz-el
kiej krytyki powinno być nie 
ro kto coś robi, leci - jak 
,to bi. 

Miasto - jako wielkie zbio
r•wisko ludzkie - ma zawsze 
pewne stałe potrzeby i te po· 
trzeby muszą być bezwzględnie 
ząipokajane - bez względu na 
to, czy ~arząd miejaki tę lub 
itiną nasi barwę polityczną. 
Przeciętnemu obywatelowi jest 
zupełnie w1zylitko jedno, kto 
brukuje w mieście .ulice lub 
buduje s:zkoły - narodowy• 
demokrata czy też socjalista. 
.Natomiast dla nikogo nie jest 
oboittnem, czy ulice zolłtały 
wybrukowane dobrze, zaś szko
ły wybudowane solidnie. 

Niepojmowanie tych eltmłn· 
tarnych z dziedziny zagadnień 
komunalnych rzeczy staje się 
źródłem wielu szkód i nieporo
zumień. niszcz,c c1ęsto w za
rodku iak najl~psze chęci i jak 
najsłu,szniej~ą inicjatyw,. 

Chcemy wierzyć, ie pod
czas. najbłizszej sesji Rady 
Miejskiei - zarówno wewn,trz 
jej jak i nazewnątrz - mniej 
b~dzie jałowych, zbędnych na 
terenie 1amorz{\du sporów i 
mniej - nierzeczowych krytyk 
- wi~cej zaś dobrej woli, . za. 
ufania i współcz:esneg-0 poJmo
wania samor~dowe struktury 
miast. 

Taki właśnie obywatelski 
&to1unek do potrzeb miasta, 
tf lko na dobre wyjść mu może. 

Rx. 

Robotnik po-Iski 
w ości 

w imię sprawiedli
i prawdy. 

Ni·e może być więk s.zeg'ó t rium
f.u dla młodej pa.frsitwo:wości pol
skiej , mocllriie j:>zego dowiodu jej 
~»M3oości i ciąigle postępują·cej · 
kowsołi~.oji wewnętirzine.j , jak o
lłezwa gómoliląakicb związków 
.zawodC>Wych do brytyjskiego lu· 
du. D-OiWodżi óru\ je.!z'Cz.e coś wię 
oea. Oto; że \V głębi p s.ychilki pol
~td e.j, a. prz.ed·wws zyiat1kiem w du
S'LY . naMyoh mas praieUJją.cych , 
tltWi · zaipowiedi o\vych „oowych 
d.n.i", o której spełnienie darem
nie się kuszą dzisiejsi przywódcy 
ludów, rozumując i działając w 
ciasnym zakresie ideologji przed
wojennej. Z jrukąii proisto tą ujmm 
Je ro1boitm.ilk p<>lSlki zia;gadniemie, 
k'tóif.~ porwinllio 'być ooią dą!Żeł1 bu.
mraaiiltrumy:ch, poidjętye,ih w celu 

1,pacy:filkncdi . ś-wJ.at:a: n~eii1o·zid'Zfieła
niie haseł od c.z,ymó.w: „Apeluje
my do poczucia sprawiedliwośei 
ludu brytyjskiego, przypomina
jąc, Żł wałkę o połączenie Górne
go śląska z Pólską toczył pne
ciwko obecnemu kapitałowi nie 
kto inny, jak tylko robotnik i ca
ły lud śląski, zrośnięty od wie
ków z tą ziemią. A·ribitnvi Ligi 
N a!l'o<dów był rpiien v1s·zym a:Miem 
mi-ędzyioo.rord'O'W!ej spr.aJWioołiwo

ści , k1tóry dał ip11z e-v,.-wgę nie iu.t.e
teisottl lk-0 sm0ipoilit yic m e.go '.ka.pit.a-
ł u, leciz głooaWJi ;:prz.~ici-01i 

demolk:r.ac ji i p-raicy". 
W niewielu słowach · powie

clziane jeet wszystko. 
I abuir~eni-e tła pel"fidję łaru.a

niia w.bo1wiąmaai, i :ból, że po klr~a 

wej he-k6~mibi.e tyhl ł.stnie11 11.l!dz
kiirch właściwie nic się nie zmieni
ło i w dalszym ciągu podporząd
kowuje się „prawa cuowieka" 
merkantylnym interesom grupo
wym. Ape<l jest mik sHny wła~nie 
przeiz swą ·be.z.względną. ptaiwdę i 
PI105t-0<tę, że i{my:pominają .silę sło
wa. Wy.sq1ilał1·siki·eg-0: „Rzuciłem 
w mówcę młot, ~ pie1'Sdą bryig· 
ną.l", a. :potem jeis'Z<i2.e: „wodze na 
rady", prz,ewod'ląic nad ludeitn, 
gędźbą i krzyk.ami podniec~~ą 
waśl'1 , samozwa.ń'ci,.,ymi będąc pro
rokia:mi". I dlatego to odezwa, wie 
rząc jeszcze w solid~ość pracu
jącego ludu, „w ten wulkan, co 
się w piersiach mas zalęga", zwra 
ca· się do nich samych, a nłe do 
ich przywódców. W:id1111eje w n-iej 
głębólka wiiara owt'.gio sł>0wiań~kic 
g-0 :szoze.pn, kitóry prwz s-zeM wie 
ków W'ailic'Lyl 2 nawa.Ją gemlat'l
s.k...'!- i n:aij1wyi.lsze swoje dobr.a du
chowe uraiOOW'i\.ł , że wr~~iti spra. 
.wU,OOih\"-O-ść w.pa.nuje na, świecie, 
że <>na . ż.yje .w dtt1.&ziaeh J.udizldch, 
choć z<lillis'z<Jlru:1. i pil"ly.tłoooona-. 
Jialkiże więc dumni po!W'iininiiśmy 
być z tej o.d:Wwy. świ~dczy oina. 
bowiiem o zdl()łnej d() tJwóre·zego, 
duchJOwu1.eg·o pTzewoidu~·twa &ile 
[>.Sy1CMki ipooslk.liiej. Treść j~j jeid
IIl'ak ~i'ell'.a. w oobie groźne ),mo
lne111to" i pl'Z>es!trogę: Tylls:o Pól
ska, umiejąca wcielić w życie 
szerokie ideaty demoktatyciae, 
zdolna rzucić swoje ważkie słowo 
na s.zalę d%iejów, mołe ktnlee ł 
rosnąć w potęgę i znaczenie. 

Potrzeba mit:dzynarodowej umo
wy o zaopatrzeniu inwalidów. 
Oały szereg pai».:i tiw z.aiwarł 

}uri pomi~izy oobą umowy w StPra 
wa;eh · i1Diwa.%c17Jlcich, które to umo
wy regulufą wzajemny stosunek 
inwaUdów obywaiteli tych państw 
Polska niesteity do tej pory umo
wy takiej Illioo:ua, nia cze1n cie<l'pią 

jej obyiwa.t.ele. 
Oto żyje w War~~·ie wdo

wa wojellJla, na•zw13kiem Gołu
b:iowa, która od Po•lski nie może 
o~rzymać 7,R;(}f~· t.rz.e.nia, oo jej 
mąż ae zk·ólwiek Polak - p3c'..l.o
dz ł z Diwifiska, a ten dziś do 
RzM zy.po1&politej Pohkiej nie na
l-eiży. Lotw•a. oidma:w:a jej Z·~\-Opa
trz.-erria albowietn wedle ptaw ło
tewskich, kto z obywa•t.eli kYt<:m
ski0h w 1!120 r. nie powrócił do 
Lo·tiwy, teń utracił obywatelstwo 
łote1vskie; w kon:S.ek·wenc}i ~item 
ko·biieta ta nire mol.ie CYboo.nie ot112y 
mal: Z..'\!Ołpałt:lrzooia runi od Połski 
3.lfii od Łotwy, po.wstaje· wpraw
dzie jeszcze Rosja, która ·powin
nruby da-ć za1oipaitrzenie rodz:iini e 
żoł.niwro :poQegfogo w szeregach 
OOGY'j1sikioh, rule Ro.sja oowiirooka 
ami slyswć lllie chce o w~
n:ila!Ch Rosji crursikiej - nfo chce 
wyciągmą,ć W1I1it00iku, ie o iJe by- . 

łe.g.o oibyiwailiela. ros~jslk;iego nie 
pnz.y~ęła Polak~ i Lotwa. to poio
stał on oadal <>by·watelem rosyj
skim i ·Roeja winna da~ zaopa
trzenie jego rodzinie. 

W Doil.iinlie mi.eiszika Z.OOWll'l Ma
rja Gołębiowska, tei P01lb, któ
rej m.ąi rómn1e.i P<Jl:aik pol~l w 
b. aTinji a;utS/brj~ki~j, przłlbyrw~ł 
on o·d W<l'Z·Mnej młodoścł w Doli
n:e, tu się ożenił, tu uro<l.~iły mu 
się dz.leci, stąid po'5 żedł na wojnę, 
ale mktł nioou·zęście urodzić ~ię 
w Górz~ Dra.gosiz n.a H1tlrnwi1nie, I 
n.a sikutek c·z.egx:> M:i~terstwo 
Sprn.w Woj-i>ko.wych D·eip.Al'taanll'ht 
VII Inte.ndBrutury, Wytl.ż.iial Wo
jenno - Likwidaieyj'ny pi:Mfi>e;In. L. 
31262/.z dn•i>a 7.VI 1922 r. o<lmó
wił'o jej z•a.-0ipwbrzre.nia. i poleciło 
z:wrocić się w tej spi·a:wie do rzą
du rumuńskiego. 

Wiidz.:iany zatem, że jwl ~IS 
na.jwyż.s.zy pomyśleć o ur~a. 
ni u t.e j Sipra.wy. . fo wi:ilid:z;i polscy 
1111wzą się od &wego l'zą.du doma· 
gać, by ją oo. g.ru'UC!i-e n1iędzyna
r-0dioiwym positruwil i zgodnie z :in
teresem zia<i!nJreresow;aaiych i,:·zc· 
prorwiaidiził. 

. Bolesław Kikiewicz. 

usr z PRRYż„. 

Zalew murzynów. 

N'i·. 6fr. 

Inwalidzi '!!. walce o egzystencję 
• 
1 prawa. 

Zjazd i rezolucje. 
Na zjezdzie delegatów Zw. wdę inwalidów i do 

Inw. Woj. Rz. Polsk. w Pozna- wia nie dopuszczą. 
bezpra ·. 

niu omawiano post~powanie 
Dyrekcji Kolejowej, przyczem 
•twierdzono dokumentami źe 
jedynie w Państwie Poli;kiem 
uniemożliwia si~ prac~ inwali· 
dzie gdy inne narody systema
tycznie dążą do nadania pracy 
nawet najciężej okalecznłym 

ofiarom wojny, skutkiem czego 
skazani są na nędzę. Zwolnie
nia inwalidów z służby kolejo
wej nie można również tłoma-

. czyc i redukcją albowiem sta
nowiska tajmowan& IJą natych• 
miast po i.wolnieniu inwalidy 
ludzmi ~•rowymi. Zupełnie fał· 
uywe jest twierdzenie Dyrekcji 
jakoby redukcja inwalidów 
pr%ynłosła skarbowi korzyjcł. 
Sam Premjer Grabski oświad
czył delegacji ił.validów do· 
słownie: „ To co robi Dyrek·' 
cja Potnańska sprzeciwia się 
z interesem Państwa• a to 
dlatego że zatrudnionym in· 
walidom nie wypłaca skarb 
dodatku na rodzinę częścio· 
wo lub w całości taopatrze· 
Ilia. 

Po wyczerpaniu dyskusji 
Zjatdu uchwalono jednomyślnie 
rezolucj9 która ma być wysłana 
do Prezydenta Wojciechowskie
g-o, Premjera Grabakieio i 
wszystkich poałów, ministrów, 
prały i innych wpływowych 
czynników. Od wysłąnia od· 
powiedniego memorjału do 
Mlt;d1ynarodowego Biura Pra· 
cy w Genewie narazie od· 
stąptono w nad%iet że mia· 
rOdajne czynniki uznają krzy· 

REZOLUCJI\. 

Zgromadzeni na Zjeździe De• 
legatów przedstawiciele Zw. Inw. 
Woj. Rz. Polsk. Woj. Poznań· 
skiego w dniu 14 września br. 
w .imieniu 3800 inwalidów woj. 
protestują energicznie prze· 
ciwko zwełnieniu inwalidów 
cit}żko okaleczałych ze służ· 
by kolejowej. 

Zgromadzeni potępiają bez· 
względnie antypaństwową dzia
łalność panów Szymańskiego 
i Van Roya naczelników ru· 
chu którzy dążą do tego ·aby 
wyrzucić inwa lidów na bruł-c 

i z żywiołu państwowego 
zrobić żywioł wywrotowy. 

Zgromadzeni delegaci opie
r&jł\O się na art. 53, 54. i 56 
usta wy inwalidzkiej uważają 
doręczone wypowiedzenia za 
sprzeczne z ustawą i bez· 
sprzecznie postanawiają do· 
łożyć wszystkich wysiłków 
aby nie dopuścić do . tolero· 
wania be zprawia. 
. Stwierd;dwny k oniecz· 
ność d~lszego tworzenia war· 
sztatów pracy zgrom adzeni 
żądają nadania inwahdom 
koncesji tytoniowych i spi· 
rytusowych w myśl uchwa· 
lońych przez Sejm ustaw i 
rezolucji oraz domagają się 
aby do komisji która ma de
cydować o nadawaniu kon· 
cesji powołano jednego człon
ka Związku Inwalidów Wo· 
jennych. -- M ug 

Bestjalstwo zwyrodniałego młodzieńca. 
Skatowaną dziewczyną porzucił zemdloną. 

J~ Z. kOOicltył.a właście P~ymła. O'Wlal wpr.agni.IOOO dla. 
lat 15, gidy rut „d~taku" .PI"LY u- p. Sltiaich>a1 niiedlZlielia. 

)iiey Piotriko,wgjciej poraoo.J:a. pa.na Za:Miz ipo I'Q łudniu. W.IPU!kał 
Sta.tha. K. Siktoh ·byl o dwa lata m.fo·d.z.ienń..oo do m.i~ia01i.a swej 
&tnriszy od prunienk•i. , ~u1koc.hrunej". ' 

Zna.jo.mość UllWia.l'ba zosta.ła * * * 
ku orupólnemu ich zad'()IWl()leniiu. 

Zaczęły się więc spotkania, 
czułe to~llł()wy, uściśnienia rą
c~ek, wiotkiej kibici panienki no 
i tak dalej, aż do pocahntków 
ptomienicycb. 

Paml.enik.a, rozkoohwna w Sta
chu, z.a.niedbywała się w na1Uee, 
ataJa aię nieu wnriilla i l'OIVt;a,rgurio
n.a, eo dooh<Yd~iło do :punlkttu k!ul
nlinacyjnegc p:o kMd61'.ll sip-0tika
mu ~ mrod'Zieńcem. 

Afe p. Stach<mi wie wys1tall'· 
cmly~fa„ 

Prnigną.ł <>n pies'1.cwt panien
ki, a. te oo ulicy, c1z.y, w pa1rkru są 
ze w~ględu na o'by~jność mo
c.n-o rywyilmwne. 

Sroikał tedy sporobn<>śc,i c~u- l 
łego te:te a, ·~te w j11tkiiie.mś ~ei
S'LtU n:iedootępnym d1ia oka 1u<lz-
kqeg9. . 

Dru'Żi31zy clro.s ·niie da.\l\1lly siię 
:i.rea.HroWać praginil~a ip. St.a~ha„ 

A! wreazeie proty spotkaniu 
Jamnka ~radziła sit 1 tem, że 
rod-zice jej wnz ~ ntlodsżym bra
tem wy)eclmlł na kilka dni na 
wieś do rod~łny. 

Ohł>Oipfoic , 1lisłys.7.a1w.sizy o tern, 
ucieszył siię nie2a11i~mie , gdyi. po
sta1I1'0IW'il sJiruaeję wyikomyat.ać. 

Poe<zął więc nirumarwiać Jarolin
kę, by mu poziwolila pl'Zyjść do 
niej do oomu. ' 

P=-niettka początkowo opiera
ła się temu, lecz wreszcie uległa 
m1mowom. 

I wmdwno, że nwj1bltirżs.ze~ nie
dz.icli Sitooh ()(liwioo""i Jaru1J1kę w 
miesizkaniiu jeoj rodziców, g'<ly 
sluiąica p. Z. wyjtdz:ie, }aik. l{iaidej 
n..ied~ieili na spac~r. 

bra.tn~ej, uC'is1{iają w ok:r-0,pny 
siporob j~O'() braeii. 

Od tegCJ cz~isu sta.l się nii.e 
pnejedn anym Wfl'·(}g;etn w S11,yist-

ki.e~-<>, co etl!l'()(J>e.i.<s<kie. 
Otwo1i-tyl tea1t111zyik pod na

.zwą „Oameloon", z tryibuny kM
l"e.g-0 wygła$Zal pit>runujące ro.o
wy. :BWtxl-z-0 pręiaik'O uja;wniły się 
3~ w;pły-wy. 

Gorąioo pocalu.ndci. fl()IZ1paliły 
Vrn krew w żyłach „. 

PatnI·enika. poipadła w o.swło

Ill!ieni e, g·ir:m1crzącie z om·d·Jeniem 
i nie z.-w·róc i ła uwagi, źe S:taieh 
~~iorwo zdejmQwał z niej o
dJz,ie.ż, a.ż wM.ał>a tylim w bieli
n•i-e! 

I wó"~'WIS stało słę ooś sitJra.-
1'S.z111~mo. 

Pamieka, z-wa:ócoinai ibwlall'lzą do 
boo1py, wydała bole1Sllly jęk. 

Jęk ten przeszedł w rozpaczli
we łkanie, wstrząsające ciałem 
d~iewczytlki. · 

Cóż było te.go :po·w.otdem? 
Otóż okrutny Stach, przyci

snąwszy ją ciężarem swego ciała 
do kanapy, giętką szpicrutą, 
przyniesioną na ten cel ze· sobą, 
boleśnie chłostał obnażoną dziew-
czynę. 

Nie pomogły błaig.:wla o JJi
tość Zwya10dni.:ały Stach po1pa.dł . 
w SłZał i ibił i:lie s:ił'y S!Wo.„ aż jęki 
tiCihły i obezwładniały cyłonki ka 
t-0wanej dziewczyny - zemdlała. 

,y Ó'WC"L~H~i 21'1VJ'l'Od:nia.ły cthło
paik 01pirzytommntaa, a ujaalW\SIZy 
krew ..:.- 'IJ'l'Z·era'l.01ny t·e<m - u-
ciekł. \ 

Gdy wikrótce wróciła służąca , 

za:st.a.la J:am[mlk.ę .z emdloną. Pirne
ra~ona., OOUJCił.a ją i doiwie:d'lliala 
silę o w<&z.y:stkiiem. 

O '1~ p. Z. dt0rwiie<lz.ite1li eiię o 
tyun stirai2!Z~1ym " ·y1parlku pi2:-wo
tn:rie L.cc[llliierzaJi wytomyć procoo 
z wy1r-0idni1a.łem u mł·oidiz;ieńoowi. 
lee.z · po ~·lębi::; zym namyfile 2alllle
cha:ti •teigo rpro je~{~.n . 12:dyrż chodzi 
im o opinję córkiL 
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. >' ~i \,~)i" .t-~...!ll -

n-0, z.01stal z.amkinięty, a te.aitnyk 
zll11p·e ;.,1 :al 1si ę ip·o hrz.e:gii. 

Uwiuż.<:rn, ii lll11UlflZj"Thi więoo-j 
mo.gą da.i zgruiłej k<l.1M,11ry eu:ro· 
11ej1slki1ej, n1ii ta im. 

Terruz bl"z.mi t.o iaik ~)3.:rado~ 
lee:: ::.!..'l. 200 ł a·t mo~. P ·Sie t-0 tS:lJ•ru>•V· 

dzi6: ·- · Anatol W ąe. 



-
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Jak Magistrat zaopatruje ludn-0ść w · mieszkania. 

PELJETON. 

Ostatni skrót. 
fWem jui w SWtOOm 07.elBie o 

~-&&, które oi>ecmie są t&k 
roodDe i 11ak. ehęmie slloeQwaJne, 
pimw.atimbe zir~ pl'l:ŁeZ lei:OO.
crhów;, k:tónzy mwją. dooć czalS!ll na 
wym~e sikirótów, ~byit ma.Io 
jedn:alk ina pir.aiw:iidłowe i śc-isle o
kireśleme Q;druniia. 

7.daiwla4-0 się -w:tedy, W; oo my 
~ęlliśmy jll"t nYkJcmi skrótów. 
o~ siię jednta&, ie iOOBii naij
reridiooziniejsi pxmyjaci-eile ~ za. 
W1$10ihodlndej gn:wDliey spraiwę sikiró
tów romviilllęli je.sroze laproj od 
Jl.$. 

Od je(m~ z moicli rpmyija.
ciiół, k!tóry sroz,ęślirwliie m:ołał wy
clwba.ć się ~ ,,ciz.el'WIOoogo raju", 
dorwioozila.ł-em się o nlO!WYlffi .s!kru
cie. 

HiStorjal tai mall'!Zylia ~ mia
nicrnr.ileie w i-andyme. 
~j, :prredista.'WU!clirel 80-

wOOtów, sikłrudialjąc 'W'ilzyltę rungie-1-
~ miniisbrowli sprniW mgrami
~' śrnisk.®j~ 1DJ11 :r~ na po- · 
~ ~ g~: fr.ii" :" 

\ ,_ <:>r.k! 
. · - ooo oo ma1 ZIDIWCrLyo? -
~ ~te!t'. zd'll!llriiony; t.ia-
kBD. p<llW'.iJOOmie. . . 

- Ozik . - ffimi.iialła odpo
wieldź - j€6t Sik!róOOm. tirnoo-h 
E'Jłów: „C11.eGt' imieju kłlani:all:J.Sila." 
tai.rum holl)()ll" iukł<mić si_ę). To ~z 
OIStaltni slcr-ót. 

BOGDAN JEZIORANSKL 
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Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 
Seasac~jaa powieść z ż,oia 

Lodzi. 

.WYKONANIE PLANU. 

Da po odizy&iwilll W'O'llll~~i, 
. aa; bórą się ,t;aik stęsilmila w ciea:n

ooj celi Ull'Zędu śloooz€ii:.<11(), wraiz z' 
towairzyszką d-o.hi· j niooo'1i ziamie
S'lllmła chwilowo u jednej z przy-· 
jaeiółek, żony bogatą,oX> piizemy
sła.~ pooi-aid:a.ją.cego wspruruirały 
dom w Aleja.eh K'C>śC1tIB?Jki., 

Używała w całej peł1ni swo'bo
~ jalkliiej briaJkowa.lio jeij dOltych
czais; o OtStwtmLcb prz,eżyciooh nie 
&taJra.ła silę myśleć i tytko w ohwi
łaOO samotoośeli, ·J)m~y się 
7alk w ikadejd'OSkO!pie, przez myśl, 
~ ·ba.damie, nOOlllWyC-zaj 
~y koolliraa-L Raijer, prze
~ją.cy m pomyłlkę w podej
rrenLacli i air:e1Sł'Utl0iw8.11.i'U i WTe'SZ
me ~e lp!'iWL teig0"'.2 g:lejtru, 
~.i~ją~~o jej ~lu,tną 
~ 

·Teatr NiaJskl. 
Dz.ilś ~ m rei>e11tuar 

sensia.eyjm · loomedja. Ba.C'b;wiwa 
,,Romam~ noo" z pp. MQr
śą i ~em w głów-
ny_'Ch ~h. . 

Będ'llie · oo ootait:niiie wiioożo.r.-0-
w e prre&stQłwiienie tego ;,ztlialllze
nia •W 3 3Jk!tacll". . 

J111tiro ipo_.poł'Udniu „Śllliby Pia
nieookW" <li:a, mł<>.OOiiEYty SZllrolnej, 
wilec!mll"OOl „KłotpO'ty Ge!nju.sz.a," • . 

· T11tr ·PopularnJ. 
Od tygodnia święci trium

fy świetna sztuka „Chata za 
wslil" ze śpiewami i tańcami, 
.w której' udział bierze cały ze
spół artystycZDy pod reiyserjl\ 
J. Pilarakiego - oraz chóry 
poWiększo:De pod dyrekcją K. 
Pro1naka. 

W sobotę o gqdz. 4-ej po 
poł. dla młodzieży szkół śred
nich i powszecł:inych ·,,Damy i 
Huzary" cieszące się niebywa
łym aplauzem ze strony pub
liczności. - SłonecZilłl kome
djt Fredry i historję najazdu 
aam nil spokojnycJI . huzarów· 
będzie oglądać, młodzież już 
poraz oś~atni. 

- Duiiiak! -Od.poWtiedziiał 
mi~ter. 

- Dlia. m.ego pa1n mi Wymy
śbi? - UliJ)yit.ał RaJw~j. 

- Broń Bene! „:Di.tt-alk" zm.a-

. . 

Przcdsta wienio poprzedzi 
krót~a prelekcja literacka. 

Kasa czynna codziennie od 
11-1j do 2-ej po poł. w cukier
ni W-go -Piątkowskiego Plac 
Wolneści - codziennie od 5-ej 
po poł. a w niedzielfJ od 10-ei 
rauo bez przerwy w teatrze. 

. \VJniłl kwesty. 
Zarząd. Komitetu . Budowy 

Domu dla Sierót po poległych 
żołnierzach podaje do publicz
nej wiadomości, iż zawartość 
puszek. i woreclłk:ów wynesiła 
5.016 zł. 84 gr. 

Wydatkowano na plakaty, . 
sspilki, plomby i pociatek 11. 
235 gr. 80. 

Czysty 'dochód w sumie 
4, 781 zł. 4 gr. ulokowano w 
Banku HandlowyIU w Warsza
wie oddział w Łodzi, jako fun
dusz ua budawę domu. 

Wszystkim tym biorącym 
udział w kweście, oraz społe
czeństwu łódzkiem składa tą 
drog'l serdeczne podziękowa- . 
ni a. 

Zarząd 
Komitetu Budowy Do
mu dla Sierót po po-

. ·~- ległych żołnierzach. 

<YLY „do.b110je . lłtro Raik<O'\VS!kij" 
(d'Zień do1bry, Ralkowskij). 

To jest nasz QIS/tru1mi skrót! 

,Wac. Olsz. 

· Dzie1i po dniu EI.a., oitJocirona I szyjntilki nia szyi, o~łnizya:niej wair
roj~m e<Je.ganiciltich 1pa1nów, kt-órzy 1loiści ipodair-0iw.an~:go jej przed 
ibyli duma:rl z ~znaimm tak sła..w- śmie:rC'ią. prz.eiz matkę. Był to 
ooj ~'Olbimy, ~ziała w cuJki&- filfdę?i:ęk,nriJejsizy łdej1101t, z kleJno
niooh, pie1"WISWrzędnych reiS'liaiH- tów rodz.inmy!C-Q, prze<lJSita'V'ir.iJa.ją.cy 
me~h i innych tym podobnych rów:nomi:eiriną 'Wl3ll1tość kil1ku raz.le
pmyibyokacih berLtroohlej we.ooł-o- giy;eh wsi. Przetdlsitiaiwfa,ł on rów
śd. Uibr.:ma luiklsu.sQIWIO zdllllDl~e- nil€ii ;pamiąrtlkę nii€Jporw&zeidrnią, bo
W!aJ.a Lóidź ooiłą. &Wą otjrrg1nrul·ną wire!Dl oM·zyma.ł® go 011gi m:aiUka. 
urodą. - od ·jednego 1z [mti:ąiąit imdyjislklioh, 

S1ta.ł się pow<'.llli 00-ty-szozem podwaJS podamy po.ś1ubooj. 
złotej , młoo'Zlieży i tematem do , Zgnębiionia. Ela odichi0iClzą-c for-

. pl'°1teik wśród kobiet, które .za- mailini-e od 1.illlyt.słów, z.Wll"ÓCiła. Slię 
uiroooiły jej powooizeniia:. Mtyehmiaist d10 dyir-eik:ciji, która 

Zy0i~ ipo!płyinęłoby , zwyikłym meiz1Wiaiłia po~fu~ę, lepz nawet i ta 
·biegiem, gdyby nie jedoo chaira- 1po ISik.Trupuilaitin-eti ;r-eivfizji g-0ści i lo-
rot:eryistycziny wypaidek. . lkaJl'U rlii.re q;{loła,ta o'<1sznlika.ć z,g.uibi!o-

P'6WID.ego Wieczoru w towa.rzy negio m1S:Z<yjinrllkia. 
stwie dwooh· pa.mów, lrneynów mę ZNli74J'll!C1.t0ną. k(iibretę, towa.-
ża jej przyjooióbki, s.pęcfaała ciz;ais r-zyis·zą;cy jej ip.'0.oowie 01Cl wieili do 
w ki!Il.ie; film o głęboklfun :podJda- Oiomu:. 
<lrlie ŻJ"C'iowyun z:afi1lllte'I'es.owiał ją N8.1zia:jiultrz i d111i ·Iliastępny,ch 
do d'O teigo e&tQpnia, W Il'W Z<WiJ:aJCa C1zy.teilniitków U'd<0r:zały W-0 ~z.ysl:-
ła. u:wwgi aibsioluitinie n'li. ottoozen.ie. Jciiclh diziie.IlłlrikalClh. wiellkie ~oow-
~ o mięk'iką poiręCiz wyg-Od- nii:a. mfi0-·rnn:ują.oo o zgu:bie, dm:ia te-
n-ej loży, · u:tJlmviłia oo-iy w srebr- go i teg-o, ~anriiał.eg,o niamyjni-
nym eJkramiiie i taJc ·była pochło- kia, -z.a od'Illafozi-e1n:ie którego yry-
nięt.ia bogatą treścią. obramu, iżnie zn:aooo'll'O poka.irn.ą. ooigirodę. 
-oozuwała na;wet odrętwieD!ie ręki .,. :M!ijał <J1Ułl5 i :n.ilk.it 5-ię nie zja.-
opa1ntej o ibalhxstiradę. wiia.J .z, 'l"g.tl!bi:ooym ipa.'Zeiduni0iteUll; 

Po .s/k.Qń<JIZ!Onyim seainsie, pIIZ.Y p!I"Lepudł jalk: ik1!lmiień w wooz.ie. 
vryijiścjr.1 q, kina z ;p1iz.~iiearl za- E'lia; tiOIIlęł\al rwa łizt1X'.J1 , Dlie ipo-

. lli~y;Ja; br~ ~orgooenm.e~ n,a- I111ągą,ły. iia<loo ipooiesren:ini p.rzyija-

-
·' 

Pomysłowy kamienicznik. 
. „ ' 'Ili 

Sprzedawał nieistniejące mieszkania. 

P. Icek Kooiaik, wtaśc~ci-el 3o
mu pl'ZY ulicy Zgiel"kiej Nr. 23, 
rdaireJinoo medyitioiwał od dhwsze
g-0 c~l, w jalki aposób paw1ię
!klszyć swi01je docihody. Do'Ohody 
te były oowi-em vbyt Irulle, by' 
jalk;o -Olbyiwarel, mógł żyć niai.sit:IOlpie 
IJJI'VOOM)jemmej, ki::.dy tJo lO'Wo.r 
mu&iał opłaoae k")ono,me w temm
nie i doibre j, wwrtiości!01wej wW.u
ciie. 

W1praiwtlizie KIQIZ!aJk nosił gło
wę na. k!a!rikm, j:alk ·to się mówi „nie 
o:d pa1rady", a wiięc ~-0hki swoje 
1pow i~.lIBzał pnz.y ipomooy rói;n'()II'l()
my(!lh fimirutliSiOOVYeih ;praktyk, ale 
rze względów z:aooid:niczyich uwa.
żial .s:ię z:ru ip-OS1Zikiodow.runiego. _...~:;~ł 
:tedy U!Sitlawę o oooiJ."O'Il'ie ll()lkiaJto
rów n:a ciz001 śWtliait Sltoi. 

Nic tio q;resz;tą w ok.11'0<si.e woj~ 
ny świiaito,wej dz.i!W!IlJ0gl()... bowh:m 
'był to CIZlalS, gid.vie wszyscy wz-ruje
mn;i1e iprzetkil!Lniaiją, gdy z. niein:a
wóścią jeden wsipomn.iia.ł o drugim. 

N~errtalW!iść nie była wi:ęc oibcą 
isercru p. Kooaik:a, a celem jej -
bWdDti. ll(}'k:rutlom,y. 

Jednem słowem doświadczał 
p. Kozak wszystkich tych uczuć, 
jakich doświadczali kamieniczni
cy wogóle, nl.einogąc górować 
nad lokatorem jak za dobrych 
przed wojennych czasów. 

Bo proSizę tyliko pomyśleć. 
Kiedy lrolkaitor ujrmwiszy p. 

goop-0d•M-z.a kłaniał mu Sli.ę uiruiże
me, U!Stępowil.ł 'Z dirogi, unikał kon 
f1iikitów i mymsz płrucil w terminie, 
md, ie tl!Il!iknie wid'()lkiu groineg;o 
zybJ'ieiza, ilromor.ntltk.a. 

A d'Zliś? Goopod:ail'IZ m!UISi się 
hlainilać 10ikatoroiwi i prosić, by 
ra.oz.yl lcilikia „U!St.<ruwoiwy,cl1" 'Lk>
tych 1kom.10rnego z.aipłaci.e. 

l itaikii klalmienfoz.rui'k joot oo.ł
!lciem. beizs:11ny, bo ochrona lo!k:alto
:rów nie po'Z1wa:1a 1Illl.l na UIS'U!D.lięcie 
-OiplO'I\Il.egio w pkwe:nilu 'L mi~
ill@a,. Tedy m.kla p. Koziak powo
dy, by z,mii~izdeć wsz~tikiicli 
[oioo,torów. 

. NirollljWiść jego OO'Z'ytw!iśc4e 
niejedn'Olkroitmiie 111jruw.ni.aia :naae
WliląifJ11z, priz ybiera j ą.c rort!IU~ l'10l'V 

maltyoh ,:psi!kooów", wyinząd'Za
nych l:dkruto-rom ku uli€1D,1iu kiaarifo 
ll!iJciZ1D11'lk.QlWISlkiem111 seroo. 

A wszystko przez to, że 'do
chody z domu były zbyt małe. 

Jialk się 1-wkro iP· K.Q1z·alk me
dyibo\w'a3: nad tiean, by z.łOOllll ~
driić. 

I wpadł na genjalny pomy.g!. 
Miał ~i:eż dQm, a w lllim 

mi.elS/7Jk!ami:a, WJPra;wid:z·i e za.jęOO-, 
looz -O rom, en,y będą Wl{)1ne, tyl
ko o.n joooo mógł wileidJ7li.eć. 

Głód an!i.-etS1Z1klalni:oiwy oik.T~Y· 
LUid'Zie rpo([lrostJu. \ z.rulYijwLi się, 

by 7.d~być ka.~ d:rehu ~ 
głorwą;. 

:wiięc ~:iił .W!i€i3'ć, że -
WIOłoo mieszfkrunie.. 

Dowiedziała się o tem p, Pe
sa Lejbowicz i zapragnęła ze 
szczęśliwego trafu skorqstać. r 

Tuzysi7la rtedry oo prunia Koaz:a
klai i .zrupiropolD!CXW'ia.ła. lllJll f!!Pl'li-Od<a-
nrue ł:oilml11.1. ' · 

Sprzedaż, to sprzedaż, nan~t 
wtedy moż.na, gdy niema nic d.., 
sprzedania. 

I 11o<z.pioozą.ł '5i.ę tairg 'tl!Wieńc':\J-
ill<Y 1pomy"IŚl1nym sllmitJciem. . 

funi Lejboiw.ilcz <lała p. K. 14) 
m:iijoo-ów maJr'e1k vaidrutiku i tl'.r ' -
l'.ra dł'llgi ciz::.is w btogiem o.crte~~;
walll!iu rut ów , ~d.ii.ch n:arl glmr -. "' . 

Wik,oli.t;iu st ;·:i.~ih c' : rpl:'il.vś"-.i. 
,positalll-O\Yi:.ła - o•d wiedzić goG :--.cd:i 
rzai. 

Lecz !::~c · O''~sze jei -.;-,cfol!:ie 
zdumien\e, g.ly nfe ~·.ih~łzi ; . 
K. w jego dawnem lc~:zm. 

'Poozęla t edy roziIJ)l'tY''"'~,ć k11-

moszeik i -t.e jej w~ka:Ully loik~ •, 
W ikJtórym Z3!Jll:ies7kitwal 0100C1L ' 

ip. K'Olroik. Był to, jaJk się OlkruzJ 
ł<o, tein &um l-Oilrnl, ikWry zada:bko-
waia p. Lejborwtkn. . 
P~ :nfo:O[l'is:runy llamoot. 
Cała. sttaJ.r.om1ejsikia. d!m.el:niic~ 

~'lll pol1Ui'SiZ1()U'aJ <ło głębi. 
I · poczęli się do p. ~o-zaka 

schodzić ińni reflektanci na utle
Kkanie i kaidy zastawał gospo
darza w zadatk01Wanym pv.e7. 
siebie ' lokału. 

Obw.roonlie byłio ~€!.. . 
Żywo i ~ło-śno klOł!Ue<nt · ' 

solbil8 O'StJaitinli ,~gieil" ~· g01Spod,.
Il'lJa, ai Broanemtta.i.we 1le doozly d'.) 
u1S11JU poill!Clji, k!tóra W1S1Zc11,ęł:a do
oholdizeiniai ~em stwierd-zeni:1 , 
jruk wiiielnt. naiiwnych jetSit w Lodzi. 

nataży ukróclC plagę ż1br1ctw1. 
(S.) Mimo c-ią.głyeh I1WWoły

wrui prasy, władze odin.ośne nie 
umieją. c'Zy tOO niie chcą połooyć 
ilcres . 
wzrastającej u nas pladze żebra-

ctwa. 
W najrtrohłiwszyeh c'Zęśeiiiooh 

miiaisitia, na ulicy Priioitrikoiwsk.iej, 
l'()i7)Sfa'Ćia. si~ żeibractwo i 
natrętnie zaczepia przechodniów. 

Mamy całe wyroiz'llmieme i 
litość dla nędzy ludzkiej, 

dla niieiszcizęścfa. lru.ł> ka.lee.twa, a1e 

ciółlki, st1~illlllej sirozern-e nie
srzczęśl:iiwym wypa.<lik]em. 

Nie mogła am.1 sipać rurui jeść. 
Aż rarz.u pewoogo, pmed do

mem gClz.1e w.an:iiewkiiwała, strunąl 
smuhlej budowy brunet z prze
I'Z'UICOO.ym przez rękę amgielsik.im 
ipailtem i po :n.rumyśle z,bliiżyiwazy 
się d:o d1"zrwi wejści'()IW)'ch, p00ią
gnął za rą.cizlkę d-z.wooka. 

DTVWi z.a~rz.yipia,ły i ukaizał 
się ·w nich dooorca. 

- Proopirrusiz.am, spytał Il!ie
~ooti~my, c'Zy trntaj mioozkia pan
na Zęcika? 

- Talk jes.t, na: pieTW\SIWll1. 
piętl'z.e, nia.wproat schodów, infor· 
mQIWa.ł g-0 doooroo. robiąc przejś-
cie. · 

- Dzdękuję ba.Idiro, I'Z'UCił 
śpieszil'ie przy.bys.'Z i· poozął wspi· 
nać się ;po schoda;ch wyłoiooych 
grubymi dywamiami. 

Po chwili widvinny go oibja,Ś
ni~ją,c-egio ;poikouówce ool S1Woj.ej 
wirL.yty. 

W1pr-O'wardiz.ooy do ga:biinetu, 
llłi.ecier.pliwfo czeik.ał zj.a:wie.ni:a się 
F1li Żęc:kri-e1, l'O'zg-Iądrują,c sit) cic-
ka1w1e na bogato umooIOIW'aa:iem 
loo'llilll. 

Nie U1płynę-la miin.uM a z.j'iwiła. 
si:ę roana u!'O'ciz:a :właiŚcOOieh i o-

wyż ,półmiłjo1I1owe m.iastio, C!Z~ 
na.jlwię&re przemysłowe miiast<J 
polskie nie moi.a się rolQibyć na 
odpowiednią ilość przytułków, 

ruby p'r:zygM'IIlą.ł rz.eiczywiście niie-
8:oozęśliiwych i C'Z'fŹ ros,.re wlailwe 
wyikiOID.:VWC'Ze me ma.ją dość 00.6:!• 

gji i sii.ły a1by tyoh wszystkich, 
'kltórey w sposób oo.wkiańc'Ly, pod 
my.w.a.ją się ipod nied'Ollę i wyzy-
Slkują. ludność - · 
usunąć z naszych ulic i zmusić 

do uczciwej pracy? 

·bl'lztuci'WISIZy spoj1r1z.einiem iilllte!resa.in 
łla, z,rupytia.łlai: 

- Prosz.ę; w jalkie{J s;pl'MVie 
.praytbywa 'P-'łlJl tuita.j? 

- Poowol6. ipani, że si~ pwed
smwię, jes.tiean R~ A.si;kyr, 
rk<uipioo waraz.aiwsk:i. 

Elra obojętnie Skinęła; gł()iWą i 
w1:;1kruzała gości101Wi miejE>Ce. 

- Dow.iedz;iia.łem się, tl'u!ma.
czyJ Asizikyir, z ogłolS'Zeń w tUJte.j
s1zyic:h dzierrunilkaoh, ż.e P<łlni nieda
W!D10 zgubiła 001S1zyj,n:ik o ba.ijoń
slkiej wartości, w jednym z lcin 
lód'Zlkich._ 

- Rziec.zywiścfo, strama Im· 
miątlki mdiz.:imnej j.eis·t dla mnie tak 
dotllilir.via, w n.ie srozęd:zę a.booiu
tnie pieniędzy m ogłoi&Zoodia. i wy
mamooą m.igroidę, która mooe 
iprz.yciią.gnie ran; na.re'Sl'LCi-e, 1i tcśc"i
weig-0 seroa., 71filtl.aizcę d'O mme: 
przerwała. El18. :rrile'Loojo:m.ean'U. 

- Oz.y mOO-O mi paini ~ć do
kładny O!P'is iz.guby? 

- Prosz~ baird1ro; tu Elia za
częła. z 1:piociz.ąitiku w0i1'no, a poWro. 
oornz. mybc i{'}j, głOb""'OOl prz.eiz któ
ry i)11'z.ebi(j:ał żial i ni'6-0kroślooy; 
smuwk, chruraikforyz.y,wM z-oo-ublo
tty p1~t. 

'{.t (D. e. ~), 



Str. 4 . . „N O W I N Y" 

Stara·· hlstorJa. 
' Tak bywa, gdy się nie dobiorą małżeństwa. 

(Jez.) Aniela H-ka była 
piękn, kobietą, ale cóż z tego 
gdy fortuna 

Rie bardzo jej sprzyjała. -
Musiała bowiem utrzymywa6 

siebie i starą matkę, pracując 
jako sprzedawczyni w jednym 
1 najelegantszych 

magazynów gal~nterji przy 
ul. Piotrkowskiej. 

P~wnego przedpołudnia, a 
było to 

w dzień jej urodzin, 

stała zamyślona i smutna za 
swą lad'\, gotowa usługiwać 
kupującym. 

Nagle uczuła na sobie czyjś 

· niedyskretny wzrok. 

Podniósłszy oczy ujrzała ele· 
ganckiego młodzieńca, nie zwra
cającegQ uwagi na panią z któ
rą przyszedł i pochłaniał po
prostu oczyma jej postać. 

Zarumieniła się niedoświad
c1ona dziewczyna, aż po uszy i 

spuśdła zawstydzona oczy 

._ nie miała bowłem dot\d żad
nych l»1iSG.>ch st:-sunk.Jw z 
Jr:-~bt:j'l:.ium·,· gdy~ zaLLzJ.ł..i się 
G j ~ate~or;i 

L.:irJ.:.:> :; ,~iO-n;iy; panbn. 

J 11d tetio dn'..a Ja.wiał się 
w s;c1e)l'1tt u wej c dz1enn,e 
punklualnje o godz. 12-ej ele
guuclti młodzieu1ec i pod pre· 
tekstem kupna, prowadził z 
panną Ąnielą 

lekki flirt na odległość. 
Ośmielony w końcu nieoponu· 
j\cym jej zachowaniem się, 
p~dszedł pewnego razu do niej 
na ulicy i 

przedstawił się. 

Stosunki zacieśniały się co-

raz bardziej między młodą par
ką, wreszcie pewnego wieczoru 
oświadczył ukochanej że 

/ 

chce się z nią ożenić, 

gdyż - jak twierdził - bez 
niej żyć nie mote. 

Pan Henryk A. - tak zwał 
się bowiem ów szczęśliwy a
mant - będąc bogatym knp· 
cem, przytem posiadając 

miłą powierzchowność, 

był uważany za bardzo 
dobrą partję. 

Przed niedawnym właśnie 
czasem zaręczył się z córką 
przemysłowca Lilą G., która, 
jak głosiła fam~, posiadała 

dziesięć tysięcy dolarów 
posagu. -

Otóż, ta właśnie panna, za
uważywszy oziębł1>ść swego na
rzeczonego w stosunku do sie
bie, podejrzewała go, iż posiada 

..... inny przedmiot miłości. , 

Gdy spotkała go wjęc, wy
chodzą-0ego wraz ze skromnie 
ubraną towarzyszką z „Louvru", 
u1e mogła powst.rzymlić swego 
oburze111a i chcąc Je zademou· 
str.>.vać, pr.t.yskoczyła do swej · 
l'YWałkt i 

spoliczkowała ją. 

Prze~edł rok.„ 
Wiele się zmieniło w życm 

panny Anieli. N1ktby już nie 
poznał w niej dawnej skromnie 
ubranej, sklepowej o niewinnej 
i naiwnej twarzyczce. 

Czuła się bowiem bardzo 
dobrze w roli 

czułej donny, 
lekceważącej sobie wszystko 

· i wszystkich. 
Tego lata wyjechała panna 

Aniela do jednej 

z kąpielowych miejscowości 
w kraju. 

ż.e się tam nieźle bawiła 
dowiadywał 1it mąż, ~any 
nam p. Henryk, z 

anonimowych listów. 
I byłby niezawodnie osza· 

lał z zazdrości biedny · kupiec, 
gdyby nie protestowane weksle, 
które zapr~tały bezustannie 
jego umysł i .•. 

młoda maszynistka 
pracuj,ca w jego biurze, z któ· 
rą w czasie nieobecności tony 
spędzał 
bardzo wiele miłych chwil. 

Upłynęło lato i wraz ze zbłi· 
żającą się jesienią wróciła pani 
Aniela do swych domowych 
pieleszy, jeszcze gustowniej. i 
staranniej ubrana, niż przed 
wyjazdem. 

Lecz jak wiadomo, niema 
uic gorsze6o na świecie 

niż zazdrość. 

Przekonał si~ o tem bowiem 
p. Henryk, gdy. wróciwszy pew· 
nego razu na kol11ję d(> domu, 
został · 

obrzucony grade"' obelg 
i przez.wisk przez iwą żonę, 
która dow1e~iała się o jego 
stosunkach ze współpracow· 
ni cz ką. 

W odpowiedzi pokazał p. 
Henryk, w~burzonej maliollce 
całą 

pacxkę listów, 
donoszących _mu 'fi jaki to spo
sób 

zabawiała Rfł 
jego połowica podczas swego 
wyjazdu. 

O dalsem ich pot1ciu mał
żetiskiem, po obustronnej zdra· 
dzie, już mowy być nie mogło 
i jak się dowiadujemy ws~li 
państwo A. starania w celu 
uzyskania rozwodu. 

Krateczki sądowe. 
O kobiecie nerwowej i wymownej. 

Oos kiedyś g~ici jakoś o.biło 
mi !Się o us-zy, w gdzJ.e trzy bwby 
~didą. się - itaim zaraiz są pl'l)tki. 

P()IW:i)ada-Oą., że jeśli W2y 00.Jby 
mjdą się do kiupy, to :przede.w;;;z.y
stilciem ł>iioirą biHi111c-h s1w:ych na 
jęz.yllci, ziwi\}8lją. je w 1:irąibkę , (ioezy 
w.iście języikr~) lJUlb wedluig giustu, 
ailibo chęci i .:wol:i TO"Lw1jaJą je, i o
brolbiaj.ą. ip:wemlooć, teraźniej
soość :il pm.~łość del1~kwentki, 
maijąic1eij ruooz.cizęściie diolsta.ć się 
pomi'ędiz.y zęby: ::i. jęz.yk ~ej są
si.aidk'i. 

'.Ale to nil.~ jes.z.c.z.e, bywa bo
wmm gioil'Wj, gdy pani Antonina 
Kiełbasińska, marją.c, honiO-r być 
abywa:oolką .Wi'<l.,zewa i 7.(amiesiz
kiiwać łirum iwzy ul. Kaizimi'erz..'t 11 
- udaje się z kubelkiem w ręku 
na podwóne po wodę. 

J.ailoo oo ipał!li Aill1l®iin!lli je1:>t 
k'obiet-4 sł~ą. - w.ni00;ienie więc 
wiia:de11m na pierw"Bze ipiętro 7-mę
ozyło ją. łJrO'szkę. 

?o.staiwiła, wWdy · wiade.1'ik-0 
f?:?ei: n:a11w~.gę na. swe nles-ro'Zę
śoia - i>O:l drzwiami sąsiadki 
s .vtj Agaty Krakowiak, ł wstąpi
ła. „na chwiloozkę" pogadać do 
fum.ej sąsiadki. 

A wiedzieć Państwu trzeba, 
że pani Agata to osoba „z hono
rem" i z nerwami i z „beleł\iem'' 
nie przestaje. 

Otóż P'l'ZY1Paid0k, czy też nie
srozęście chciia~o, że córlka. pani 
Aga1y, młoda Krakowiakówna, 
akurat wtedy drzwi mieszkania 
otworzyła z całym impetem na 
knęła się na nieszczęsne wiader
ko i aqrua de pO'lllipa. wylaił& się. 
. .Aikru:rrut talk.w pa.ni Antoo:lti!Ila 
Slkońc•zykt miłą pogaiwędkę i wy
S>zł-a nia ki0<1-y.tiafl'l. 

Al.OO i aikru!riait ró.wuiei.i ipami A
ga ta słyiSiząc mmor w si-en11i jakiś, 
a będąie z n,ia tury ko,hietą. c1ekn
w ą, wyjrzałia równ~-eż z. poiz-a pro
g'U swego i... o zgI'oz.o!.„, ::1[€ o 
tem potiem„. 

Zn1P.a.ł bojo,wy 01:itygł n1iooo, 
gdyi od falk!Lu powyft..srze.g-0 do 
·::.,pm'Wy, któ1"a w· dm;i.u we1zo1raj
szym weszła na w1Qlkaroę Są<lu 
Pokoju IT. ok1ręg11 -upłytnęło iui. 
kiJlka tyg.odm~. 

Dwie główne postacie.„ sceni. 
cme stają prLed sędzią. 

Sędzia: - wię.c jak tam był.J, 
nie.eh na.m opowie Antonina Kieł
basińska. 

Ir.":#.!,.._•..:.~.~,~,,,., t \Ili- .„_·l"4l1 .,..,.J• f.,, •; ,• lo '·.>o' ,ł~•''f' Jo'f"•~'~ ' 

P-01wódk.a,: ~ p,l'OSfLę wysokie
go są.du - KiralkoQ!WialkQIW'a wodę 
wylała, a ifl!OWID po~ł :ie 
Je131tem świ\ąiila, i rodz-linę moją roo
stiruwiła po kąitaich, a w StLCtegól
ności ,twierd"Liaa. dobitnie i !Wka
ik.rotl!lli.e, ie maltlka m0ija. rod swój 
wy;w-00.'Zi od tialk:ieh, co ro na uli
cy .... już pan sęd'Z'ia wie.„ 

Sędiv.ila: - I C(l je&Z.CtLe? 
Poiwódlka: - Potem ja ueiie· 

kłam, bo nie m.<>ghwl słu.chae t&
k1ch .wyraaów i za.mfil1ęłam eiię w 
mfuesi7;k1amu, a .KirailtQ.wiJakolW'a z 
sym.eon hwi mi J.'IOOIWalliłai.„ 

Sęd.ziia.: - Dosyć. A co po
wie Agata Krakowiakowa? 

POIZ!Wiaifie.: -· To nie ja panie 
.sętl'zro wymy-śl'ii.ła, jalk Boga ko
cham, oo OtJm., to v.'1:31Z~tlki0 ona, 
j.8i ,Jrie wyaniyślra.ła.:„ Jestem tylko 
trochę nerwowa, ail.e wymiyślia.ła 
om.a. ••• 

--------
Sęd"lli& foc-0rw1alł wyirok, w myśl 

któ·reg-0 Agata Krakowiakowa zo
bowiązana została do naprawy 
uszkodzonych drzwi i zapłacenia ' 
na cel dobroczynny klłkunaatu 
·złotych. 

Gcyt. 

W szponach szantażysty. 
Fabrykanci łódzcy dali się wziąć na „ wynalazek". 

r (g.a„) Dz.i•a.ło się oo we Wi.ed
mu. 

DOlkitór L. baa-dzo 
ceniony i szanowany lek.an 

w koła.eh naukowych, 
~>nąl s.iilinie rz·aipad·a ć na zdw·wi'll. 

Diolk.!tiór 2 z.a1mJło·w~miern po
święooł się 

pracy la·boratoryjnej. 

Pracował on w:;ipóln.ie z.e swym 
.piomoonikiem, Jer-zym. Hab. Nad 
czem jed'Daik pmc'O'\'\~ł 

nie można się było dowiedzieć. 
Oieikia.wyeh zbywal doktór L. 

og-ól•111iik·mvą octpowiedzią., a. jego 
wi.,;:pól·pra,c1o·wu.11lk był równieri 

milczący jak i on. 
Pi0·wo'1i do1kt.ór L. począl się 

• 

w~<>fytw.ać z ·towanyatwa, eallkD· 
wiC'i.e oddany swej rpm-ey, tak, że 
nawet 

zarzucił prywatną praktykę. 

Po'CliZii wi>'lll1Q dotk.rom L., byli 
tacy, k1tórz.y eintu'Zjaz.mowali się 
d1a je.go 

przyszlyeh wynalazków, 
by~i Ill.:'tbo.miast inni, cal'kiem SCe1>· 

Znaleziony li~J przyazyną 
: . samoboJstwa. 

Zdradzona na kilka dni przed ślubem: 
(Je'l.) Lici71oo aamobóJ.:;tw w s.p-OJkojnem ilrocyroem, gdyby ... nie 

-Offt;a.toiej doiłńe wz.r:osił.a. efo l:l'rze- w i€CZ111a; 

rMa.;jącyob wprooit ro'ldllfaró '°'·· kwestja koaflłktów miłosnych. 
Niema miesiąc.a., niema l/gO- Wracając pew.wego wiecmoru 

d.n.iia, drua ooiwet„ w kitótym1by z biura, Zoifjia '}Joo.n.iała ~ &wej 
klrom!ki połicyjine nie n!()lto"MlJy k-0leiaillk:i, bwr<lw ipreytStoijale-gio 

· kilka wypadków samobójstw. uirzędn:i[m, Srtiefrunia R. . 
Ktoby ś1e.d7Ji.ł uiwa:i.mie w pirize· Młodych lud"Zi, już w iklrótJkim 

ciąg'll peiwn~ czasu wypadki cw51ie, · 
t.argi'i.ięć się na własne życie, ten połąc-iyła nić sympatjł, 
łaibwolby się prz.eikoinał, że na.'jwię- któm. przehstoiczyla &i.ę w '007JU.1Cie 
kmy oosete;k den:aitów miłości. 

stallówlą młode kobiety . &ie.falil ~ ooraiz c;i(iściej 
z pośród róinyeih ~ s-pol:e- byrwa.ć u ZIOifj:i, oowiaicWz,ają.c je'l 
020yeih - pr.z..ooinaijąice mć swe- że n.oo.i aię z. ?J'W3limymi. 
go żyiwoita, na. sku1Wk zamiarami małżeńskieml 

zawodów miłosnych. ..... !WidizWna sieroty zgodz.!Jla. się 
Jest 'oo najswidooome'jl&zy ziru:vf n.a. rwyibór 1.Jofji i młoda prura na-

pnedenerwowanła i egzaltacji, ~~h limy.ta ty}Jro tyg.odnie 
pc>'W131tały ja!kQ smułm:a pam;ią.tJka dQ <:YLD.alC'L<iMg-O 

po cłęźkicb chwilach europejskiej dnia ślubu. 
wojny. Krytyoooogo dni.a po wyjściu 

Cz.as na.jwyiszy, aiby sipołe- ni:tTzoownego z młesizlkainiilai, 1.Jo
crieństwo drogą prelekcyj i pro- fja. w.ałoola. rut podł-O<lre ltlsit, 
ipagamdy u.zdraw:iał-0 chore dusze, · wypadły z kieszeni Stefana. 
tllmiętie pow()jeooą. ~hoo.ą.. ~ 

.N~ed~niej, Jaik WCILIOra.j, je- . .tem, piisam.y ·byl do jakiejś 
d·e.n z wialr""'""'h dooiów pM:v ul. PIW'Il~ 4>li i podpi5am.y: pmez 800-

'iA»'" J ~ • u;; f.aM. · 
Poh1®iorwej <llbiieg'ła wieść o o• Treść Zl8JŚ byjła; ~,,....,.... Mel-
~iu się zamiesr..Jta.łej tam OO.· kiem ~ 
chalt9rlri, 24-letiniej Zafji D. 

Zoifja. była. sierotą. Malfika (}bu 
mairła ją. 

w połogu, 
ż~ ojciec urui.irł na. zaipalen:ie płl\lc 
gdy miała W, 

· d:tiewiętnaście. 
Z~ooą rodtiiny, k\tórai po
~ Z<>fji ~ić się na. k.W:
~h haaidio.'Wyeh, s·iero~ 01t:nr.r.
ma4 talkie wiz~lędhie 

dobrą posadę 
z .~ą jako talk'o zais.pak1lrja
ją.cą. jej Slkroome pot.meby. 
· I życie płylllęłoby; jej Ill.01'.t.e 

wyznaniem miłości. 
N a, k:oipereie była nailapiona. 

mairka. - list miał być w.W.oomie 
Z'M'~ wysłam.y i dzLełem pmypad
ik.U d'OISllJał się 

' w niewłaściwe ręee. 
·Zofia me ioogła prwlve .„ 

k~ia ~ mmy mdnl!li6j jej pmez 
dwulłeowego narzeczonego. 
F .. ~ncja: oo~ miiwJ:w Qftllłio-

w~ ją. od podłeglo ś.waatal. -
~ stało się iooozej. 
&ytb}Wi ipomoe ~ Q!lWt() 

wa.łai ofialrę od ~ 

Reklama amarr·kańska. 
(B.) Padtwjem.y nirbej wy~telk 

'L am~ gwrety, jako 
ptt,ykhld w jaki ~poeób kl!Ji)ey z 
~ mor.za umieją swój ~~ za
ręidamOW&Ć: 

Naset Mao:!betłl, ~ ~ li@.• 

-~k~h. 

• 
Piiv..edtem nil1 Niobe z.amęła 

~'WOO traJtę daieci, o~
~ 9Glbie 6 t!milnqw podQ!bn~h 
eh~. . ·· -· · 

* 
sua ~i~łt Medea by

uwy drci€1M~'Okrotmia, gdyby no
si~ nasz.e jedi1m1bne pońerz.oOOy. 

* 

tyranie &ię M 1tę SlfXl'Olw.ę mp@ru
jący. 

Gdy niagle pain dQ\któr L. opu
ścił gród 'ooddlwna1):k'i. 

A w ślad za nim ;posypały ~ę 
listy gończe. . 

W itiajemnnczyim laiooraitor~ 
nłe zinale-ziK)illo nic godnego u'WQ
g.i, ża&ego p:rz,~OOigo 

„zbawienia ludzkości", 
miWm~asit było ono og<>Iooooe ze 
w.szystkich . 

. kosztowniejszych Q.arzędzi i ln
&trumentów. 

Oka.-z.a.ł<> się, że pan1 dOlktór po
zyeział u rórż.nych łatwowiernych 

znaczne sumy pieniężne, 
alieby móc, jalk twierdz.ił, kooty-
nuować swą prooę. . 

Gdy jednak wierzyciełie po
ozęli starwiiać się ooraz mtairozy
wsi, parnu dOlktorowi Ztl'011ńło się 

cokolwiek za ciasno 
nad blędtittnym Dunaj.em i 

umknął zagranicę. 
I>:rze.z rok tułal &ię po r<YJ„nych 

łądooh i IDIQ>l17Ał1Ch. 
Ai wresroie 
zatrzymał się w Lomi. 

W Lodz.i, poivnał ćlo'któr L. 
syna ' znanego przemysłowca, 

który·w:prowrufaił go dQ 
łódzkiego hige-liłu. 

Th:Jlfutór L. j.alkio no·wa oooba na 
firmamencie ł6dztkllil, ajlał:Jl)la.l ~i_ę 
Z wiE:iką. ŻY'C~liwością. 

~ .· ,• . ·--~~~ 
~. , . --· .. . . „ 

potentwtów grodu fabrycznego. 
Srz..m~ :pmieidsbalwUł si~ 

jako 
znany chemik wiedeński, 

który <llJa, ~ ~ nii!egol 
wynaladlu 

,portJr1re1oowaa ~.ze rms1llków piie
nięż,nycli. 

Będ.ąic pewtneigx> mJZU w iOOwa· 
nyst.Wie 

„grubych ryb" łódzkich, 
dolk!tór ~ł im. p1lam eblplo
aitJaiCj~ swt<>jegio ~' nwgą
oog<> tym, il.cliórzy. włooą ~ 
S'll.l11lę p:reniędizy 
przynieść olbrzymie korzyści. 

Faibryika1nci, którzy z Wf'W'l· 
dó.w ruwiklotvro •. cheniffic.oz,n.yoh dG
kitom 

mało zrozumieli, . 
daili Się wmą,ć m lep i jeden prLM 
dru1giego 

poczęli pożyczać, 

za oc}ipo1Wied:niemi por~, 
~111bai~e pien:iądze. 

Po iilliewxnalSiie jednak, ł'8lłtwo
Wieroi ipmea:n~eiy zrorumikllli, 
:i...e pald'1i o:Diałl'ą, 

sprytnego 06rlA18ta. 
DolkitJór L. 'OOwi.em 

,,zlikwidował'' 

SWO!je ł6drz.iie ilnt.eo.-eisa i prooDJillsł 
się oicihaozem na iooy gwum.t, dla 
ko.ntymio:waini.a $WOj€gO proo& 

deiru. 

. \ 
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/NOWINY SPORTOWE. 
Nienormalny poród, wegetacja 

i adoptacja. 
Tak powstają i umierają pisma sportowe. 

Mamy p;nzd sobą o&ta1tmi nu
mer „ &tooj.aruu", wy eh odzą.oog.o 
w W a<I'Sl'lia.wtl.•e. Jaiko pismo facho
we, „Sta<lij1001" jes•t naj.lepiej reda
g0<waa'lym i obficie Husti,CYIVainym 
tygod:nikiiean spooóowym. Cały 
szereg tęg„tch :piór, 11a.da:je „Sta
<lijonowi" du'lJO 1iteraicki8g1o :po~o
tu, który (rui.c d1ziw1D.ego) czyl1:.a. się 
od _pfo1'fWsizeij aiż do -0stał1lniej stro
nicy z pra \Y•tl®iwą P':tiZY'j eminością. 

Zna.leźli się jednruk Judzie 
(g<lrviei iic.h niema), któmy uiirizu
ca.li „Staid·j•ooowi", że j esit z,byt 
wojs:kiowym; lecz nad tym z·arzu
tem n.aJ.eży pa;zydść do p()[lZądku 
dPl!ien.neg.o. Musimy tu bO'Wliem 
podkreślić, że Wl()j:sk<>iv.rość z obo-
1miąmk.11 krzewtl. SipOll'it w truk. ciem
llyich 11k1JkąM~iaich Polski, w któryoo 
gio ITTK'l.wet po ćhz.iesiątikaich, ze świe 
eą nie 7.il1aJ.iaizł:; z.a.tern za.raut ten 
IIJJietyl~o, że odp-a·da, ale na.leży 
go a-rucz.eij poociąigm.ąć pod coo.t.o 
zasług „Sta1djl()nU". 

W 'fym :nu.meme „Staddon.u", 
2il'tykuł wstępny, p. t. „Nie tędy ..• 
szasnO'WIIli koleidrzy", poświęCIOllly 
nes·t kołysance nad k:o•lebką, llł()
'\ronaroid11JOOe.go w Lublililie „'ry
gOOnd:ka Spoa'to!Weg-o", naw~ują.c 
nie :rooiej i nńe więcej, jaik do ~ein 
traJ.i.W<wani.a wydaiwnfotw sp(>ł"t<>
wy.ch, w jeden powc1wy tygiod.n.ik 
01dspowiia.d31jąiey powadze truk do-
11'0&noj spmwy, :ja.ką jes.t beaąi.me 
ciz.ni e &poot. , i · , 

1W mykule tym ~Mny: 
„Wodno k~demu robić, co mu 

.się ip0<doba, myli te i wydawać 
pismo. Ale „Lubelski TygOO.niik. 
Spirnrtoiwy", bioirąc za swój zeso..y
d k 111bogll, aiż oały jeden złoty, 
a;peluje n1iedwruz.na..cmde do of!iac
nl(}ści crLytelników, a w P'I"Ledmo
wie iąida p.oa>M1Cia od „WISTLystikich 
tych, co rl()iz1tmniają spn:rt, :nde jako 
zaibaiW'ę, aile jako r:ueh, świadr;zą
cy o k.ul!tun.e i tę'Lytnie :p<)S"LOZe

ł·ólnyeh n.a.rodów". 
Oderzwa w treści W'Sptmia.ł~ 

aJe ptrawdą je.sit, że norwe ciz.aso

'.J.i.s.mo sp•OII'towe ma,jące rM'!ję by
·;,u tylko o tyle, o ile są letp&ze, 
,„JęlCSize, mą,dnzejsze, ·bl'.Jgatsze w 
Hu.s•tra.ciji niż d'Otychc.zas·owe. W 
p.rzec1wqiym za.ś ra©ie, c~eka je 
wegetaicija, po której n.ast~je 
,,za;wlieS'Zooie", ~~iaij ~ter-

. fl1inowe, o fule się hl.oś ni-e di.tuje 
l arie c1opo1n}l().że wyda"MlJic.tW'll dQ 
wyoofrunilla się u., hio!noroon, poon.i.ja
dą.c już S'tJraity maiterj.a.line. 

„Staid.~1001" ma ~UJpełne p:rruw,o 
d.o pmooitróg, ado!]):t·cxwa.ł on j.uż 
bO'W'iem a.wa ozasopisma. Slp()rto-

we, które były w dodaitku ofkJal
nym o.rg'anem, miejsce>wych Z. O. 
P. N., t. j. łód2Jką „Gaizetą. Spol"to
wą" i t.o11.·ml.skiego „Sportowea". 

I n:ie wątpimy, że ten srum los 
czeka lubelskiego llOIWOll.'l{)ldka.,· 
który nie'Zawio<lnie wlkrótice, 110-

s-t.amie ad·opitowany przeiz „Sta
dj·oill". 

Nie ucleirpi na tein, prrzeoiwniie 
zyska wiele, za.równo spor.t, jak 
i jeg.o 11t~atura, a sp.O!l'.tow.ieoc
czytelirrik otreyma w-z.amiaai, za
miast pu.sity•ch 7-Upełnie kofa1mn 
i nie mteire.siu.jący:eh go, z pism 
oodizieooY'ch mczeripnię.tych wia
dQ1rrw-ści, odptOIW'iedniio Zl!'e.dag-0-
wiane i esrety<Yl.lllie wyd1a.ne, Ja
kiem jest bez.SJP1-zoo,z.nfo „Sta.
<l~oo", c:zaoopiif9IDJO sportowe. 

'Ale naprawdę wstyd łodzia
nie-sportowcy! W najgorętszym 
sęzonie sportowym, podczas tak 
interesujących rozgrywek o mis
trwstwo, dopuściliście do „zawie
szenia" względnie . do , „przerwa
nia" wydawania jedynego w pół
miljonowej Łodzi czasopisma spor 
towego. 

M.uimy •bowiem p-med s·obą. 
ootM.ni już numer z l~rizbą. 26 
„Ty~iniia. Spcmtoiwca", który w 
d?Jirue „Od Redakcji" zwraca się 
do W as z następującym nekrolo
gi.em: 

„Ze wugl~ów wchniic:znyoh 
2.llllUS'Loo..i · jesteŚll'lly na krótki c.z.as 
p.ner:wa.ć wyid.ruw.aill!ie name.go ty
g-Odnika.. 

Po uiz.U!pełniieniu ;r.edrumcji i re
orgainiizaoji aidmiill.ds.traciji kooty
n:u01Wać będ.!1Ji.emy nad.al :wy.daw.ni 
eitw:o w zwiększoo.eij objętości i z 
,nnOOlli .iJJus.traioja.mi. 

Nie pmyipOO,ał>a W am widooz
.nie do gustu treść diwóch pustycll 
<i r~ty upięhl©on.yeh, więk.'l!Zemi 
od treści pustemi oćIBtępM1tl b. p. 
„ Ty~oonfa Spoa-toovea". Ale eze
kaijoie cierpliwi~, co j:a.k W 313 za
pew:ndają potrwa „krótki cTJaS" a 
wtedy jeżeli nie będlZlie gorzej, to 
będizie lepde.j. 

A tymrn.>&Sem, j·ak. chcec.18, to 
siię wstydźcie zwła.szcza, że jeżeli 
P«JWod.y „tech.nieme" nie p01Zw-0łą 
S!ię u.sunąć, co w okresie ogólnych 
pla.j1t inie j~t ~byt ł.:\.tweim, t-0 m:a
c.i.e się ,czegio wstydzić. Bowiem 
na ewen.ttl.Mną OO()p.t.a1c.ję z eiZyjej 
kO'hviek strooy lfozyć j11i t:ro<lnQ. 

Zjednocienłe - Samson. 

W ·din:iitl 20 ·b. m. odbędz·ie &ię 
na hoistkiu L. K. S. me.cz II.liędzy 
!pOwyi;S.'Ze!Dlii. druiży:n{tmi. · 

z klnot111ru „ Luna". 
N a1jsyrrnp-aityo:mi-e:jsze 2: &.n 1 

· łódtzlkiicill „LJu.na" ro'Zpoo·zęło se
.ziotn zimoiwy wystawielWiem j1Uibi
IeuiS!wwego a!l"cydrz'ieł•a armeryka11 
slciej wytwórni „Flir..st-N a.tio· 
n.al", p. :t. „Wyspa zatopionych o
krętów". 

J'llż ipier:wsz.e zdjęcia teg-0 fa
sc yumjąceg·o a rrumaltu, ;p1iie·rwsze 
c•i,etruie ipmz.czone iprz.ez djaifra!gtnę 
n paira1m na srebl'llly ekTam, pełne 
<>11ek•aiwej tagean.nicz.oiści, i101Zip..'lł;a- ' 

ją iGik11:y va i:ntereoowamliia w o
CZ'i.liC h widzów. Ni€1ba.na.lna !Jreść, 
a 1m1,edewsz.ys1tfk•~em po misfa1zow
sk1u ror.z:is•niuita. złot.a nić po.tę-1nej 

i c·zysteij miloiścii przewij.a się 
bądź t.o p01pnz,ez r-0.ziloo•ły;srune blę
kJ:1~001 nieba, fia.Je, bąidź tei pQ
prz.ez. 1101zmalały ży:wiioł i\)e·z-den
nyicn i ibez.brzeżnych wód, kthry 
pe.w1en zwyeięsitiwa r.zuca olbrzy
mem..,ofk.rętem nic:rem łupi'llką. 

Do1prawdy, .}e s.tern bard.zo u:i.
do;vv·ofo1ny, g.dyi uj1r~.'lłem obra-z 
(dłurgJ, bo 8-io afk.towy), gdz.ie siię 
~)r7,.ec•i•s1ka ra.<lo&ni.ie j·ede•n jedymy 
}PO&.'lłu-n eik i to pm:ed majestatem 
śmi1erci, ikrótiki le c·z moo~u,ny w 
ze1sipoleniu cz.w-0rga. wall'g. Nie 
znam. k<oibieity (me mam na myśli 
w da•nyrrn Wy•paidikiu lo·dvianek) i 
~ 11e pozM•m ta:kii·ej, Móra1by p()ltra- ) 
fała talk po·da.ć .prze-ś<liiczną, rzeźbę 

swyw 'UJSt mę~..- z .\ /,1tie, jak sll()d
koo!lm bohaterka dramartiu, m~s 
Irena Fa1iirfa;ix, có1ilm mea-yka.ń
ski·etgo :naibaiba. 

Szc.ięśl•iiwy Ja.ciku H-0a·w-a.r
dzie! W t.ym pocahmku '7,mp(l
mni:Meś . z pewnością. <> tero, że 
giraisz <fia ludzi, dla wyrtwómi fil
'IDOOV'ej, ja1k'a ciię :mg.1v.iowała i llia
~·z.U!Cfifa ro<lę piseu,d-0-.prz.esitiapcy 
'oo:tdz1m1'eig.o na k:a:rę śmie.ren, a. 
gmfo-ś <lla S<iebiie i dlla niej. 

Nie sita1mj się narwet WVDie-
rać, bo i tak niie uwlieimiyany1 I 

I k.tóż:by się s1podziawal, że ta' 
w,·,~ .pa 2.a:tio1p;:,m1ych okrę1t.ów, po
wie:je na twe poitę.żne ipier.5i ma.ry
nmrz·.'.l., zef.i1r·eim sz·części-a i pło

miennej miłoicii. 
Wllieidz, J·a1C1kiu, 0e ip.rizez tiwą 

tillwcha1ną fr-e,nę i Ciebie, gM-0-
wym był z .przy.pływu ratlości 
uścii1nąć dy.rekcję „Llllny", ż.e po
zwołila mi W·as ujrzeć. i przer.tyć, 
c.i1oofa1ż w ·wygodnem krneśle w 
chwra:k•t.erze()ibsea·wit1ją1Cego, ws1pól 
nie w8ród nlie:zm:Ierzi0nyc·b, peł
nyeh l11'01lm a zaraizem zdradli
wych toni, killka głębokfoh chwil. 
Wy:S'Z·edłem z tą na.dzieją, że je
szcz·e wais będę ogląidał. 

A -_: tem - a Tivedercl! 

R~ 
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Tragedia małżeńska na tle zdrady. 
. (B.) Prz.ied piętnast.oma laty 

zna.ny ne·wjorski boga.cz p. Ha.rry 
Kend3lil Thaiw wstrzelił koohan
ka żony swej airchiłekta Satnd()rfa 
White, zlaipa.w.s·zy g10 in flaill.grant.i 
u siebie w -mieszka:nilu. 
. S1laiwfony przed sądem tłuma

cr.iył się tyllw, i.ż c1zynu te.g'o d-0-
kl(}nał w s:t1ra' znem zd-enerwowa
niu, wi<lząic, i.:7. uk•o-c'hania. ż.oina g.o 
Z·dmidz.a .• 

Sąd po rnz,pa·t.r.ze-niu siprawy, 
wydał wyrok S1ka•z,i1j_ący go na do
żywo•t.nie ciężikie wie.zi•enie. 

Umiie&z.c-z·on.o g·o w Gifu.1g Ging, 
'skąd następnie, dz.ięki &1lall'amiom 
mwtk;i i tpl1Zen:ies.i<}Il-O g-0 do więzie 
ni!a dlia chorY'ch umysł-0wo, bo
wiem w ostatnim cziasie zd1.oozal 
Olb j.a;wy 01b-ł ędu. 

Pli'Mliąid'Z<e są. w Am-eiryce wszy
&tik.in;n, dzil.ęk!i. tei .nim ~doła! się 
111wolnić .z więzienia za '.vy'S<>iką 

ka:u.cją. 

N wtyichn:J.i.:aist po. wypuswze
nlu na "'X>'1n-0ść, wi&z-cz.ąJ kiroki 
110,ziwooowe, i wr8'S"Wie po dość 
dług1hn <na;sie mzw&d uz:y1;:.kał, 

wypła~hv1s"Zy Ż{)lnie. swej pok.a.żną 

Siumę. 

. Zo·.s1lała ona. ;po areszt-0wamiu 
mężia bez da:clrn nad gł{)IWą, gdyż 
była sierotą be~ ojc'a i matiki, wy
c>horwia;na w pil'zyitułku, s.kąid, ołś
n.iooy jej z:a<lziwiającą. pi~k.no.ś<;ią 
zaibrał ją. d·o sweg.o domu mą.ż, 
którego po,tem z<1ra1d'1Jiła„ 

mi.rry Thaw :po Qldzy!Sb.aliu 
:wiolinioś-ci zwmieszikał w pałac u 
IS\WY1tI1 w New Y-0•1ikiu. 

Pewnegx> dinlha, · :p.11:00.ch'Odnie 
m.iie<li oka.z ję po;dizi:w iiallli.a n~tępu
ją.ce.g-0 falktn: 

W otwartym oknie pałacyku 
stal p. Harry i kolejno wyrzucał 
pnez okno suknie żony, następ
nie knesla, stół srebrne naczy
nia i t. d., aż w końcu sam wy
skoczył 

Na sw~e nic ooibie ipowai
neg.o illie z.r-O(bił, aJl.e ipsyichiait·rzy 
o'J."rekli, ie Jest to poważna choro
ba umysłowa, i kazali, by tym 
sooobem oderwać go od tych pl"U
dmiotów, które nasuwały mu tyle 
smutnych wspomł'ień. 

Nieszc1z.ęś1i1wy wyjecha.ł d-0 
Pitsibu:rg-a,, gdizde atatki furji po
wta,11-roły się, a.J.e zn:ąc'Znie rz-a
{uZ:iej. 

Tvmcz.aseim żOllla jego pędz.iła 
smutny żyiw:oit. 

Pienią.drze wyc!Wl~pały iSię.· 

7Jin.w.s.zooa z.aimbi-ać na życie, 
Wlilit~ił:a do wiclkie;g-0 mag.aiz.ynu 
mód, jakQ mo·delb. 

.I spotkał ją ten sam los, co ty
sią-ee innvcb . nieszczęśliwych a 
pięknych kobiet rzuconych na 
pastwę tyranji męskiej. 

Stoipniiowo przeohodziła wI:Jzy
stadoe koleje l'Osu jej poidQlbny.ch 
dziewczyn. 

Po t:rylantach i perłach przy
chodziła kolej na sztuczne, z bo
gatych strojów, zostały stare wy
blakłe łachy. 

W tym wirze żyd~, w tych 
beizusta.nnych orgjach i p~1jaity

kr. : h, nie .z~rpom.niała jednak o 
tSwym mę-tu, pr1z.y ooku którego 
s.pęd:zHa l1a11piękiruiejsze lait.a. 

Spadała coraz niżej. 
Wreszcie stała się posługacz

ką w hotelu „Bristol". 
Harry Tha. w, ró.Wllliei jej nie 

zalj)omniał, a w chw:il.a!Cih m~an
c lwlji, kithm go {l'Z~1sto tl~ :piła, ża
ławatt ip-0 1peł11:ioo.1-eg,o cizynlll. 

Wkońcu postanowił ją odszu
lcać. 

P.rzyjoechał d() sto1licy, z.am1e
s:zika.ł -w „B.riis·toil1u" i ca.le dn1e apę 
diz'll!l Ilia po1S1ZIJ.l!kiiwaiD;~U. . 

W;grzys•tk-0 nadiairemnie. 

Chdał jui z.re-zyg.nl()w~ć z po
w1zięteg·o z.amiai11•u, g.dy mz.u pe.w
n'8gio i dąic lmryt.a1room zetknął 

się oko w oko z tą, którą nada
remnie szukał. . 

Lec•z j~ikż.e z.mienJiorną była.„ 

:z mlodej, pięknej ko~oi·ety śtJała. 
fil~ poichyfttOIIilą., -z,gwr.oną sta.rui.sa
ką., na twany któr.ej wsz_ystkit: . 
przeżyte bóle i :cierpienia odzwier 

ciadlały się w postaci bruzd . i 
zmarszczek. 

I ona go poiZ111ała, tI1na'liz jej 
rozjaśnił uśmiech, looz w na~tęp
nej chwiH padła zeandi-O·na. 

Przy pomocy leika.iiza udało 

Tragiczna . . , 
sm1erc 

się ją, docucił, a w tydżien potem 
już w najlepszej komitywie WJ• 
jechali z New Yoriku w góry, b1. 
tam swe powtórne miodowe ..... 
siące spędzić. 

rosyjskiego księcia. 
Popełnił samobójstwo z głoAu. 

. (B) Krwawa zawieruc'Qa sza
lała w Rosji. 

Nie oparł jej się nikt i nic, 
jak orkan rozszalały nisz
czyła wszystko, pozostawia
jąc po sobie trupy i zgli
szcza. 

Rozwydrzone tłumy, mor
dowały dzieCi i starców, by 
zaspokoić swe krwiożercze 
instynkty. 

Na stacji w Charkowie 
wsiadł do wagonu pociągu zdą
żającego na południe, jakiś 
młody mizerny człowiek. 

W zachowaniu jego było 
coś, co odróżniało go od resz
ty public~ności, złożonej prze
ważnie z majtków, udających 
się na południowy front. 

Młody człowiek ulokował 
się w kąciku wagonu, z jed· · 
nej strony miał za sąsiadkę 
młodą, przystojną kobietę, 
która pod zuchwałemi spojrze
niami marynarzy drżała na ca
łym ciele. 

Z drugiej strony rozsiadł 
się jakiś chłop rosyjski, które
go buty smarowane· dziegciem 
rozsiewały wokół wstrętną woń. 
Majtkowie ulokowali się na 
górnych ławkach. 

Obrzydzenie i zgroza atop· 
niowo opanowywały Jerzego 
ks. Siinbirskiego, bo takie 
nazwisko 1 nosił ten młody 
człowiek, na widok tych brud
nych pół-dzikich ludzi. 

Jechał on na ·Krym do u
stronnej posiadłości swej mat
ki, gdzie siidził, iż znajdzie po
kój i samotność. 

Tygodniami i miesiącami 
ukrywał się przed poszuku
jącymi go agentami „Czeki", 
me jadł, nie pił, nie oglądał 

' światła dziennego, schowany 
w piwnicy. 

Udało mu się wreszcie zmy
lić tropiących go agentów i do
stać się do pociągu zdążające·go 
na południe. 

Pociąg pędził z. szaloną 
s1ybkością, mijając wsie, pola, 
miasta. 

Z nastaniem nocy majtko
wie stawali si~ coraz ordynar
niejsi, nagabywując w ostry 
sposób kobiet9. 

Ta drżała na całym ciele, 
przyciskajt&c si~ kurczowo do 
Jerzego jakby z tej strony o
czekiwała tylko ratunku. 

Jakiś młody majtek zeszedł 
z góry, wolnymi krokami zbli
żył się do kobiety, wziął ją za 
rękł, zadrżała„. 

,,Nie bój się chodź' roz
grzejemy cię! 

„ --·" 

W sercu Jerzego· uwruł 
bunt„. myśli przelatywały pn• 
skołataną ·głowę jego, tam w 
dali ujrzał matkę swą w •· 
stronnym domku, jechał do 
niej, by nareszcie zatos1towa6 
spokoju. . 

Lecz myśl, iż biedna jaał 
kobieta narażona jest na aie
bezpieczeństwo, była ailniejaa. 
poderwał się z ławki I cal11 
siłą młodego ramienia nab· 
nął majtka w twarz. 

Zachwiał się majttk pod 11· 
derzeniem, lecz w następn•j 
chwili rzucił. się na Jerzego. 
z góry zeskoczyło kilka towa
rzyszy, i za chwilę Jerzy le· 
iał na ziemi, . z połaman~m 
żebrem i z wybitym okiem. 

Pociąg pęd:dł z poprzedniłl 
szybkością, świtało... w nie• 
wyraźnym świetle pochmur
nego poranka widać było aa 
ławce nagą postać młodej 
kobiety, a w kącie na ziemi 
w kałuży krwi leżał Jerzy .•• 
jechał tam„. na . południe ••• 
do mamy. 

W Sewastopolu jakiś litoiei· 
wy konduktor wynióał na wpół· 
żywego Jerzego z wagonu. 
. Pod troskliwą opiekt matki 

- wyzdrowiał, lecz poso.tał 
na całe życie killeq jeo
okim. 

Zawierucha czerwonego ter
roru dotarła i na Krym, ktm7 
stał się widowniłl krwaWJeh 
walk. 

Jerzemu udało się uciec do 
Francji, gdzie podzielał los ia
nych rosyjskich tułaczy. 

Pracował jako kelmr, 
portjer hotelowy, tragarz, 
wreszcie i tę posadę 1traeił, 
gdyż chory i jednooki kale· 
ka nie wiele mógł zdzla· 
łać .• 

Kilkakrotnie udawał sit do 
rosyjskiego CzerwORego Kay· 
ża w Paryżu, lecz sa~il 
otrzymywane z tego źródła Die 
mogły wystarczyć na op~• 
najniezbędniejszych potrzela. 

Stał na rozdroż11..„ 
z jednej strony mia 

śmierć głodow~ z drt11łej 
hańba. 

Wolał jednak um1'ZK, Di.i 
pójść drogii przestępstwa. 

Przed tygodniem iazełJ pa• 
ryskie donosiły o samobój• 
stwie Jerzego ks. Slmł>lr· 
skiego, ciało któl'eao wyło· 
wiono z Sekwany: 

Przyczynfl ttgo kroku bfł 
głód. 

7 P·--hwały napad w biały dzień. 
Sprawca złapany. 

(B) Plac Cymmermana Śmiałym napastnikiem' o-
w Wiedniu, zwykle bardzo kazał się kupiec,Józef Gold· 
ożywiony, był wczoraj wido- berg, który znajdował al~ 
wlskiem niesłychanie zuch- w bardzo krytycznem poło-
wałego napadu. żeniu. 

O godz. 4 pp. usłyszeli prze- Do winy się pr1yznał· l pła· 

chodnie krzyki: „trzymać zło- czem, tłumacząc: si• bnddem 
dzieja" i ujrzeli jakiegoś nie- środków do życia. · 
młodego czł<.wieka, który trzy- Pocz,tkowo nie aiał 1rale 
mając rękę w kieszeni uciekał. zamiaru popełnić przesłfpstwa, 

Za nim spostrzegli starego lecz widząc taką aumę w ~ku 
jakiegoś pana, ogromnie bladego, starego, niedołężnego c8>whka. 
z teką w ręku. nie mógł się oprzeć pokusie. 

Przechodniom udało się Wyczekując chwili, gdy 
schwytać nieznajomego, któ- stary wszedł do szaletu, ude· 
ry początkowo usiłował się r:zył go kilkakrotnie ciężkim 
bronić dużym, 30 cm. klu- kluczem w głowę. 
czem, jednak został obez- Sądził, iż to obezwładnl, sta
władniony i odprowadzony rego, lecz ten nadspodztewa
do policji. nie wykazał niezwykłll ~Hę, 

Okazało się, iż napadniętym i zaalarrriował przechodnlów. 
był Antoni Kuhr, inkasent fir- Sprawę prżesłano do qdu, 
my „Gekawe'~, który dnia kry- który śmiałego n1lpa1'ł«in: :11.i„ 
tycznego miał w tece 100,000,000 zawodnie ukarze. 
koron. 
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Kino Spółdzielni 
Prauo\vw,kó~ P:ńitwowych. 

Dziś i dni następnych. Ostatnia nowo.ść sensacyjna! 

NOCNA ESKAPADA albo TRAGICZNA PRZY 
GODA JEDNEJ NOCY. . . 

Sieuhiew.ic1..a 40. 
Dramat jednej ·nocy w o aktach. ' A d r ede missen· jako 

W rolach głównych: U m;;;.g li• "Dziewczyna z półświatka". 
U'łll\~: ,l>ła Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 

Eugenjusz .Klopfer w roli „Męża". Antoni Edthofer w roli „apasza". Początek przedstawień w dni powszed.nie o god7t 
6-ej, w s~boty, niedziele 1 święta o godz. 4-ej po poi. Ostatni seans o 9 ej wlecz. Muzyka pod iclerunk. p. Z. Sandomierskiego, 

Wkrótce ukaże się 

~,-Gwar Polski'' 
·Ilustrowane pi~mo perjodyczne. 

•• 
Kto chce . 

wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo
. · dnia najważniejszych wypadków 'z ~ycia Polski i zagranicy 

Kto chce · 
ten cz.yta „GWAR POLSKI" 

mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finanaów 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictw~ 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

· mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje · 
w powieściach 

Kto chce 
ten czyta „GWAR PO.LSKI" 
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mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLSICI" 
„GWAR POLSKI" wych.odzić b9dzie w każdą sobotę. 

Cena poszczególnego numeru 80 gr . . 
Prenumerata kwartalnie wr~z z przesyłką 12 zł., roczna-45 zł. 

~dres Redakcji I ł\dmlnistracjl: Warszawa, Nowy $wiat 50, m. 4a. Tel. 291·60. 

Redaktor Naczelny: · Za wydawnictwo: „QWJ\R POLSKI": 
. Sławomir Ro1ochacki. Mi~ołaj Korwin-Sobolew1ki. 

Redaktor odpowiedz.illlny: 
Tade•sz JHzeŻewakl. 

=== 
Reklama· 

Wolna Myśl - Woln*e żarty 
·Tygodnik literacki, polityczno· satyryczny. 

Cena egzemplarza 30 gr. Saty~a. 
Tysiąc jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 

Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr • 

Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKl\MERONIE"' •. 

Kupujcie! Kupujcie I Możecie nie czytać! ąame rysunki warte obola. 

1 Dla szkół 
Dzienniki klasowe i ucz· 
niowsl<le oraz matry

kuły, poleca 425 

ft. J. Ostrowski 
skłnd materjałów piśmiennych 
Piotrkowska 55, tel. 354 

Pracownia obuwia 

J. DEBSKI 
.c.ooż, 

Und1rwood, Ramlngtan, Gorana, 
Royal Smltil a Bras, Drga, Mer· 

1 cedss, Stoewer ftdlar, Camm1rcial 
Thalas, Ddhner, Fox, Titanla. 
n9w• i utywane poleca na dogodnych 

warunkach 

":::::~il \Voiew_ódzki i Leżon 
Sienkiewicza 35, tel. 18-34. 433 

Potka freblanka ul. &•go Sierpnia 20 
Poleca obuwie najnow
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- z językiem fran~uskim poszukuje „demiplace" lub też 
-- nicznych. na stałe. Oferty do „Nowin" sub. „Freblanka". 4-łl 

Ceny przystępne. 

Uwagaiurzędnlkom ~.-.-.-.-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ ..._„ __ , ustępstwo na _. 

••• „, '"' ,.,,. ,„ , Na rał,F i za gotówkę 
5 K O ft A r• poleca wi~~ wybór 

Hurtowy i Detaliczny f~ · 
warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje · na najdogo

dniejszych warunkach 

ty Ikei .. 
Polska Agencja Prasowa 

Chrześcijański 't~ UBIOROW 
Skład Skór ~i 

~ 
Łódź, Piotrkowska 175.

1 
~.~ 

męskich 

damskich i 
dziecinnych 

Poleca po cenach fa· 
brycznych skóry szew
skie i rymarskie w róż-
-~ nych gatunkach. - ~ 
Kredyt otwarty =.i 

Chrześcijański 
Dom Ubiorów 

oraz obuwia 

A. CABANEK, Łódź 
Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 
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do obrazów i luster oraz meble do po- 1 w ro DJC g OSZBDIBC ~ 
· · złocenia, odnawia zupełnie na .nowe ·§ _ __:_·-----····------------i w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 51. Telefon Nt 27„90. pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pod- == ~ 

~~· ~~~~~=~~~~~~· .~~~. ~1 JeUlhbPhnt~uł I 
Sprzedaż obu~ia I i··~;~;~--~~-;~~~--;~~:~:~--~~:~~::~~;-prze~ ., 

' ! • ~ „ ---
. . " ~' •.t·'' ' ' ~ . . ~ . , j ' ~, • 

Pociągi 

łaódź-Fabr czna. 

d' $t 2 ekobieżne. wła~nego wyrobu § prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 

ODJAZD. 
6.10 (do Gałkówka). ) 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez-

. pośredni). 
8.5.5 (do Koluszek). 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta) . . 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś-
1 • pieszny). . 
13.30 '(do Warszawy-z Jfoluszek poś-

.. pieszny). · 
15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś

pieszny). 
' 17.00 (do Kolllszek). 

19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 

nl 20.40 (do· Piotrkowa - z Koluszek po
. , ,., łączenie z pośpiesznym do Kra-

• 1 • . .kowa). 
.. 22.35 (do Krakowa). 

·· 23.40 (do Warszawy ...... z Koluszek po
łączenie z pośpiesznym do K~a
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

· ~ J ) (z Gałkówka). 
1'J.~5 (z Warszawy). 
l~ .45 (z Koluszek). . 
15.45 (z Warszawy i z ·Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). . · 
1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

męskiego damskiego i dziecinnego ~ Wiele 4oskonałych . ~rac I posad otrzy- ~ 
po cenach konkurencyjnych! §!J mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne ~ 

robota gwarantowana 

· ~ Ogłoszenia „NOWIN". . ~ 

~ CJżywajcle naszego działu Drobnych ~ 
~ Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub ~ 
~ sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. ~ 

l 1mmmm1111111111111111111u11111n111111u111111111111111111u1111111111111111111111111uu1.1111111111111111I 

O roszBn·1:1 drobne Szymański Leon, za· O U • gubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez 
P. K. U. t.ódt. 4a9 L Bilłl.Ckł• 1· S kB Nauczyciela (kt) • gimnastyki szwedz· -------

K • k ' 1 klej poszukuje Qlmaz· Tka l n i a Sztuczna. flódź- alii . a. Skład Główny w Łodzi: jumźeńskie.Kwallflkac· Tkanie różnej for· 
ul. Aleksandrowska 36. je kandydata powinny my dziur nie do pozna· 0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). odpowiadać w~maga· nia tak w ~biorach .• to-

1.46_2 .. 02 (Warszawa_ Ostrów, eks- fi1Ja ut. Drewnowska 18, róg Stodolnianej niom M. w. R. 1 o. P. warach. sw1trach, firan· 
Wykształcenie średnie kach, jak w dywanach. 

· press do Paryża). · Uwaga: Białe szyldy. pożądane. Oferty w Obecnie Piotrkowska 
2.42-2.57 (Ostrów-:Warązawa). :.. ... ---------rm•-~4~34~ admin. dziennika pod 92, w podwórzu. 405 5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, eks- ~Gimnastyka". 421' -------

press z Paryża). . Szkoła tańca . 386 po~rzebnl stolarie wsz~chświa_tiCzło-
12 38 12 53 (w wa Zbąszyń) meblowi I podręcz· wiek. 5-cto tomo· . ~ • arsz~ -:-- • ni zdolni na meblowe we dzieło naukowe, di 

22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). 63 Radogoszcz dawniej ul. ·P~dleśna 22,. (przy 
d b 419 kościele marjaw1ckl111 * ę; owa. u p. Orzechowskiej. 

13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). ~1 -z n~ or I k 1· e u o roboty ul. Ks. Brzózki sprzedania bar.dzo tan!G 

1 
St a ~:ł~~iek ~~~~cnn~! 4~ . PRZYJAZD. Pociągi powyższe pr~echodzą lityl~o ul. Narutowicza (Dzielna) 31 na p0sadzie, poszukuje zgubiono świadectwi 

• .7.3Q (z Krakowa pos.) przez Łódź, przyte~ pierwsza cz a . . zaję;cia jako portjer lub przemysłowe n1 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- oznacza czas przybyma, druga - czas I-sze piętro, front, p~zyjmu1e zapi~y na woźny. t.askav.e oferty handel obnośny kat 

) odejścia. · kursy. Codzienme od 7-9 w1ecz. do f\dm. „Nowin" sub. Vb. na imię Wojclech
0 - ~-~. , · .• ·",".!!!!k!o!w!a!z!w!y!c!z!a!jn!y~.~~~~~~!!!!~~!!!!!!~~~~~~~~~+t~L~e~k~cj~eir~o~zp~oic~z~ną~sZiię~2~0~-g~o~w~r~ze'.:ś::n~ia~.~Re:„:2:;:~:e;r n~:~:~;· o;;w;i.ie:di;zl~a4~1:~~~: K~Lu~~a~c:Yi:~· N;łHlcOttL:Cc~. -
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' . :~ . ia Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 
Redaktor Naczelny: RHDRZEJ NULLUS. Drukarnia. Państwowa. w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29. 


